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Ideał jest tym, co obudzą 
w człowieku głęboką wiarę 
i gorącą miłość.

Eliza Orzeszkowa

Poświęć się wielkiej spra­
wie, a urośniesz . . .

J. Słowacki
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W dziewiętnastą rocznicę

Tryumf sprawiedliwości dziejowej
Dziewiętnaście już lat mija 

od wskrzeszenia Państwa Pol- 
, skiego, od owyęh niezapom­
nianych wydarzeń listopado­
wych, które -r? po póltorawie- 

,.kowej niewoli — ponownie 
opisały imię Polski na mapie 
politycznej świata.

Odrodzenie Polski było 
faktem ó historycznej donio- 
fcsłości. Tri umf odniosła idea 
sprawiedliwości dziejowej, 
‘przekreślona została hańbiąca 
zbrodnia rozbiorów. Odzyski­
wał niepodległy byt państwom 
W y  wielki naród, mający w 
dziejach ludzkości piękną 
kartę wielowiekowego dorob­
ku.

Minione dżiewiętnastolecie 
jeszcze silniej podkreśliło 
międzynarodową doniosłość 
odbudowy Państwa Polskiego. 
iW imponująco szybkim tem­
pie Polska powróciła do swej 
dawnej, świetnej roH w świe- 
cie- Ogrotófi^ twóYcz^ wysi­
łek całego naïodu stworzył 
państwo nowócześnie zorgani­
zowane, mocne, zagospodaro­
wane, stanowiące ważny cźyn- 
nik równowagi międzynarodo­
wej i pokoju w świecie, czyn- 

t nik — niejednokrotnie a 
zawsze dobroczynnie ważący 
na szali wydarzeń międzyna­

rodowych.
Już w pierwszych latach 

odrodzonej niepodległości Pol­
ska przez zwycięstwo nad 
Bolszewikami uratowała Euro­
pę od nieobliczalnej w skut­
kach katastrofy — komuni­
stycznej pożogi. Spełniła raz 
jeszcze — jak tylekroć w 
przeszłości — rolę bastionu
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zachodniej kultury przed, bar­
barzyństwem wschodu.

Podjęta po zwycięskim za­
kończeń iu wojny pokojowa 
pracą Polski nie tylko odra­
biała zapóźnienia rozwojowe, 
powstałe w dobie niewoli, lecz 
wnosiła stale wzrastający do­
robek do skarbca kultury o- 
gólnoludzkiej.. Dzień l i  * go 
listopada wprowadził więc 
Polskę nie tylko w szereg 
państw niepodległych, lecz i 
do rodziny narodów, torują-^ 
ęych drogę postępowi kuuu- 
rahaemu i ^ y  wffizacyjnemu 
ludzkości. Dopiero we włas­
nym państwie i pod jego opie­
ką Naród Polski uzyskał wa­
runki swobodnego rozwoju i 
nieskrępowanej twórczości.

Dzień 11 listopada 1918 ro­
ku to datâ epokowa w 

-I dziejach Narodu. To —■ po 
diugotrwałyni okresie walk o 
odzyskanie niepodległości — 
wyzwolenie sił i wprzęgnięcie 
ich do pracy dla wspólnfego 
dobra- Potężnym tej pracy 
bodźcem i wzorem stał się 
pierwszy Wódz Naczelny i 
Naczelnik Państwa — Józef 
Piłsudski. Jego to powrót z 
twierdzy magdeburskiej,gdzie 
był przez Niemców uwięzio­
ny, stał się hasłem do wypę­
dzenia okupantów z Warsza­
wy. A choc wyzwolenie całe­
go kraju i ostateczne ustale­
nie granic państwa długiego 
jeszcze wymagało czasu — 
właśnie dzień 11 listopada, 
dzień wyzwolenia spod obcej 
władzy Warszawy, sta! się 
datą zapoczątkowującą dzieje 
Polski Odrodzonej.



Kronika polityczna

 3. b. m. poseł pełnomocny R. P. w
Łotwie minister Franciszek Charwat wrę­
czył Prezydentowi Łotwy Dr. K. lllmani- 
sowi order -Orła Białego**, przyznany — w 
bO-tą rdCZfncę urSttetïf"Prezydenta Łotwy— 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej prof- Ignacego Mościckiego. Na zdję­
ciu moment wręczenia orderu Prezyden­
towi Łotwy przez ministra Fr. Charwata. 
Z prawej — minister spraw zagranicz­
nych Łotwy W. Mii u te rs, z lewej — spec­
jalny wysłannik Prezydenta R. P. — 
radca B. Kośeiałkowski.

——-- 31- ub. m. odbyła się w Sudrab- 
kałns‘ie, przy szosie Ryga — Jurmała, u- 
roezystość odsłonięcia pomnika poległym 
w walce o Rygę żołnierzom 6. ryskiego 
pułku piechoty.

Odsłonięcia pomnika dokonał obecny 
na uroczystości Prezydent Państwa dr. K. 
Ulmanis. Wygłosił on też przemówienie, 
w którym podniósł zasługi bohaterskich 
obrońców stolicy oraz stwierdził, że był 
to okres tych walk, które jednoczą i roz­
palają naród w jego wytrwałym pocho­
dzie ku lepszemu jutru.

——  28. ub. m. pawilon państw Bałtyc­
kich na wszechświatowej wystawie w Pa­
ryżu odwiedził prezydent Republiki Fran­
cuskiej. Zwiedzanie wysoki gość rozpo­
czął od stoiska estońskiego, poczem prze­
szedł do stoiska łotewskiego i litewskiego. 
Prezydentowi towarzyszy? generafny ko­
misarz wystawy, osobisty sekretarz oraz 
posłowie Ł o ^ y , Estonii i Litwy.

  Zastępcą dyrektora departamentu
prasy i organizacyj w ministerstwie spraw 
społecznych został mianowany Martińsz 
Jansons, nr- w r. 1896, w powiece llm ur 
gas.

——  Prasa łotewska zanotowała przy­
padającą na 2. b. m. piątą rocznicę spra­
wowania przez pik. Józefa Becka urzędu 
ministra spraw zagranicznych Rzeczypo~ 
spoi i tej Polskiej. Jednym z zasadniczych 
elementów polityki min Becka jest — we­
dług głosów prasy —• utrzymanie dobrych 
stosunków z ««siadami Polski.

...gospodarcza
  Prezes Rady Banku Łotewskiego

A. Kliwe w rozmowie z przedstawiciela­
mi prasy naświetlił pokrótce działalność 
Bannu w dobiegającym końca 15-tym roku 
jego istnienia.

Bank posiada obecnie 23 filie, nie­
bawem powstanie 24-ta filia w Gułbene. 
Bilans Banku, wynoszący w pierwszym 
roku istnienia zaledwo 32,5 mil. łatów, 
wzrósł w r. b. do Ls 296 mil. Kapitał za­
kładowy wzrósł w tym samym czasie z 6 
mil. ls ao 2? mil.

. Pożyczki udzielone przez Bank Hi­
poteczny wyniosły w r. o. kwotę Łs 
9.445.300.

  Kąpiele lecznicze w Daugawpils.
Przy poszukiwaniu dobrej wody na po­
trzeby miejscowego szpitala dla umysło­
wo chorych, na głębokości 500 metrów na­
trafiono na wodę solankową o dużej kon­
centracji. Bieżącą jesienią były przepro­
wadzone roboty budowlane i w najbliż­
szym czasie na térytorium szpitala dla 
umysłowo chorych zaczną stosować kąpie­
le leczniezę-

...kulturalna
  W /stępy znakomitego łotewskie»,,

Chóru Rejters‘a w Niemczech znalazłyT 
równo wśrpd publicżności jak i w pLl?- 
niemieckiej żywy oddźwięk. Podkreśla à 
zwłaszcza wielki talent dyrygenta chórn 
-— Teodora Rejters‘a oraz szeroką eam 
możliwości materiału głosowego.' Niewat* 
pl iwie w sensie propagandowym wysten» 
łotewskiego chóru w Niemczech naltév 
zaliczyć do szeregu imprez o wielkim^, 
zytywnym znaczeniu.

 Teatr Sztuki w stolicy odwiedziło
w ub. miesiącu — w myśl sprawozdań pra, 
sowych — 25.694 osób. Teatr dał naogfl 
36 przedstawień, na które przeciętnie 
sprzedawano 93 proc. wszystkich miejjc, 
którymi teatr rozporządza.

I Minister oświaty prof. dr. A. Ten-
telis wydał rozporządzenie, ażeby w szko­
łach uczczono w dniu II. listopada pamięć 
poległych za wolność Łotwy (w związku 
ze świętem armii łotewskiej, świętem or­
deru Łaczplesis‘a i inwalidów wojennych) 
oraz w dniu 18. listopada urządzono uro­
czyste akademie.

 We wtorek, 9-go b- m., o godz. 17-fcj
w Radio Ryskim wystąpi p. M. Rdznie- 
kówna. W programie : Czajkowski, Rach­
maninow, Medińsz.

...sportowa
— — W powrotnej drodze z Paryia 

łotewska reprezentacyjna drużyna koszy­
kówki, grając jako reprezentacja Rygi. 
zwyciężyła w Pradze reprezentację stoli­
cy Czechosłowacji w stosunku 29:iS 
(12:15).

I

We środę, dnia 10-go listopada r. b., w rocznicę śmierci

Karola Iłłendy
w kościele Maiki Boskiej Bolesnej (Jama Cząkstes lauk. 5), o godz. 
V29, odbędzie się żałobne nabożeństwa, o czym przyjaciół 

i znajomych powiadamia
Wdowa
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Święto Niepodległości Polski
—  11. listopada — w Łotwie

w Rydze

...skautowa
.— . Na odbytym zjeździe kierowników 

pracy skautowej ŁSCO przemawiał m. in- 
minister spraw społecznych A. Berzińsz, 
podkreślając, że obowiązkiem i główną 
treścią życia człowieka jest służba dla 
swego narodu.

Wybór władz ŁSCO, dokonany przez 
walne zebranie pełnomocników organizac- 
cji, dał wynik następujący: przewodni­
czący ŁSCO — gen. K. Goppers, jego 
zastępca — prof. Dr. W- Małdonis, naczel­
nik skautów — T. Bałtpurwińsz, sekretarz 
— E. Rullis, członkowie — A. Łuks i R. 
Kruzis.

 W związku z dorocznym walnym
zjazdem instruktorów i podinstruktorów 
ŁSCO, przeszło 50 nowych instruktorów 
złożyło 30 ub. m. przyrzeczenie instruk­
torskie.

 ?5-ta polska drużyna ŁGCO w
Rydze wyraża najserdeczniejsze podzię­
kowanie wszystkim tym osobom, które w. 
jakikolwiek sposób przyczynili się do 
powodzenia herbatki popołudniowej 
urządzonej przez drużynę w dniu 31 ub, 
jn, Specjalne podziękowanie^ składa dru­
hna p. Helenie Ozoliniowej, która tak 
doż-o pracy i wysiłku w organizację wy­
żej wymienionej imprezy włożyła*

god^ 8^15 rano — punktualnie — uroczyste nabożeństwo przy wielkim ołtarzu 
w fcaśfiięle Matkiposkiej Bolesnej urządzane staraniem Poselstwa R. P.;

godzin—? po południu — Poseł Pełnomocny R* P. w Łotwie minister FRANCI»» 
SZEK CHAR W AT przyjmować będzie życzenia Polonii miejscowej;

godz. 8-ma wiecz. — uroczysta akademia w Domu Polskim. W programie: prze* 
mówienie okolicznościowe, referat i dział koncertowy. . ...

Specjalne zaproszenia râzsytane nie będą. Uprasza się wszystkich Rodaków O 
liczne i punktualne stawienie się.

w Daugawpilsie
Konsulat R. P- w Daugawpilsie podaje do wiadomości, że w dniu 11 listopada o 

godz. 9. rano z powodu Święta Niepodległości Polski odbędzie się w kościele św« 
Piotra i Pawła w Daugawpilsie uroczyste nabożeństwo.

Projekt restan-. 
racji w Parku 

Wermańskim 
odznaczony 

pierwszą na­
grodą

...nadbałtycka
ł—  W dniach 29—31 ub’ m. odbył się 

W Rydze zjazd łotewskich, estońskich i 
litewskich statystySBw samorządowych, 
ktdfy zajął się rozważaniem spraw ze 
statystyką samorządów miejskich zwią­
zaną.

i Kongres intelektualnej współpra­
cy państw bałtyckich odbył się w Helsin­
kach w dniach 4—6 b. m. W kongresie 
wsieli udział przedstawiciele Estonii, Łot­
wy, Litwy, Finlandii I Szwecji. Nte wzî^Tî 

' l i i . ' . .  / > *

udziału zaproszeni na kongres przedstawi­
ciele Danii i Norwegii.

 —Na początku grudnia b* r. przewi­
duje się zwołanie w Tallinnie siódmej 
konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych Łotwy, Estonii i Litwy.

Nowy wydział do walki z gruźlicą 
został założony przy departamencie zdro­
wia publicznego. Kierownik nowego wy­
działu Dr. W. Wetrą oświadczył, że nowy

wydział postawił sobie za zadanie dopiąć 
tego, by każdy chory na gruźlicę był ule­
czony a ilość wypadków zapadnięciana 
gruźlicę możliwie zmniejszyłaby się.Pokaź4" 
na liczba chorych zbyt późno udaje się po 
porady lekarskie. Wydział zamierza sko­
ordynować działalność urzędów państwo­
wych z działalnością samorządów, sekcyj 
do walki z gruźlicą przy departamencie 
zdrowia publicznego i Czerwonego Krzy­
ża, celem okazywania szybkiej pomocy 
chorym i zagrożonym. Zostaną wybudowa­
ne sanatoria pomocnicze i będzie znacznie 
zwiększona ilość lekarzy — specjalistów 
chorób gruźlicznych. Brak tych lekarzy 
w Łotwie, zwłaszcza na prowincji, daje się 
znacznie odczuwać*

Pomnik obrońców Rygi, odęło 
jW  Pww prezydenta Pań- 
*** * .  U l m a n ia *

21. ub. ni.



U g ó r y :  Marszałek SMIGŁY-RYDZ przyjął delegację sokolstwa polskiego w Ameryce Północne} 
Marię Iiorpantę, wiceprezesa Związku inż. Maksysia i naczelnika Związku Bączyńskiego. Delegacja 
wręczyła Marszalkowi pamiątkowy, z węgla wykuty, znaczek zlotowy, ostatnio odbytego zlotu sokolstwa 
w Katowicach. Maria Korpante wręczyła adres sokolstwa polsk. w Ameryce, oraz czek na przeszło
1.000 dolarów, jako pierwszą ratę daru dzieci sokolich na Fundusz Obrony Narodowej
U d o ł u :  Społeczeństwo ufundowało dla LOPP 126 samolotów. Propaganda zadań Ligi Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej ogarnęła najszersze koła społeczeństwa. Za ostatni rok społeczeństwo 
z składek nieraz groszowych- ofiarowało LOPP 126 samolotów, których przekazanie stało się kulmina­
cyjnym punktem tegorocznego tygodnia LOPP. Na zdjęciu widzimy ofiarowane LOPP samoloty, sto­
jące na lotnisku mokotowskim przed rozpoczęciem wielkiej rewii powietrznej.

Pogłębia się przyjaźń polsko-rumuńska. Z okazji 
promocji następcy tronu rumuńskiego Księcia
Michała na podporucznika, odbyły się w siedzibie
królewskiej - Sinai .  wielkie uroczystości, na któn
przybył również Marszałek Smigły-Rydz. Przyjęcie, 
zgotowane Marszałkowi Polski, nacechowane było 
niezwykłą serdecznością i stało się nowym dowodem 
pogłębiania współpracy obu państw i narodów, 
Zdjęcie nasze przedstawia Marszałka Śmigłego*
Rydza w powozie dworskim w towarzystwie księcia 

Michała.

Na wystawie łowiectwa w Berlinie
POLSKA ZDOBYŁA 313 NAGRÓD. B e r l i n ,  2. 11. 
Dziś otwarto uroczyście wielką międzynarodową 
wystawę łowiecką, na której Polska zdobyła po­
ważny sukces.

Specjalne komisje, które dokonywały oceny eks* 
ponatów jeszcze przed otwarciem wystawy, przy­
znały nagrody w poszczególnych działach trofeów 
myśliwskich. Polsce przyznano 313 nagród, w tym 
pierwszych nagród 79, drugich 95. W dziale wilków 
Polska zajęła pierwsze miejsce, dzików — zdobyła 
pierwszych nagród — 10.

Jak wiadomo Polska bierze udział w dziale pla­
styki o tematach myśliwskich. Wystawiono około 
50 obrazów Juliusza Kossaka, Wierusz-Kowalskiego, 
Józefa Brandta, Maksymiliana Gierymskiego, Falata,

Chełmońskiego, Weysenhaffa, a z malarzy żyjących- 
Sichulskiego, Wojciecha Kossaka, Sarnowskiego, 
Wiewiórskiego, Byliny, rzeźby Konarzewskiego i 
prace graficzne Sichulskiego i Frydrysiaka.

Oigólnie zwraca uwagę nie tylko wysoki poziom 
artystyczny polskiego malarstwa myśliwskiego, ale 1 
głęboko fachowe ujęcie tematu. Nagrody w tym 
dziale nie zostały jeszcze przyznane.

_ Wystawa przedstawia się imponująco. Wysta­
wiono około 30.000 eksponatów. Katalog ma przeszło 
400 stron druku. Wystawiają poza Niemcami i 
Polską: Anglia, Francja, Włochy, Austria, Belgia, 
Bułgaria, Czechosłowacja, Dania, Estonia, Jugo­
sławia, Holandia* Portugalia, Rumunia, Szwecja* 
Węgry i Egipt.

Koronacja cudownej statuy Matki B osk ie j j  
rzewie na królowę Polskiego Morza, dokonan 
ks. biskupa Okoniewskiego, jako Legata P8 '̂ 
Ściągnęła ponad 50.000 pielgrzymów * n8j 
nawet miejscowości Polski. Zdjęcie jj
Stawia cudowną statuę Królowej Pol»1?**:-, 

tle pięknej dekoracji ołtarza P01

i
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„Jeśli zajdzie potrzeba
będziemy walczyć z Rosją"
N o w y  J o r k , 2. l l .  Naczelny redaktor dzien­

nika >,Niszi-Niszi“  Szingoro Takaiszi, który
udaje się do Euroipy z misją propagandową, prze*

podpisują Niemcy, Włochy i Japonia
Ł on dyn .  Z kół zbliżonych do ambasady nie­

mieckiej w Londynie potwierdzają wiadomość, że 
ambasador Von Ribentrop udaje się do Rzymu dla

podpisania antykomintemowskiego paktu pomiędzy 
Wiochami, Niemcami i Japonią.. Termin podpisania 
tego paktu nie jest jeszcze ustalony. ;

2526 bomb w ciągu 3-ch dni
To k i o .  Admiralicja ogłasza, że w czasie trzy­

dniowego bombardowania stanowisk chińskich na 
froncie szanghajskim w dniach 25—27 października

O kolonie dla Polski
— WŁOCHY, NIEMCY... I KOLONIE DLA 

POLSKI. Ostatnio,' po wizycie Mussodiniego w 
Niemczech, wyrosło — zda się przygasłe na chwilę 
— zagadnienie kolonialne Niemiec. Zdecydowane 
głosy prasy dały znać opinii publicznej, że rozpo­
czętej inicjatywy rewindykacyjnej nie zaniechano, 
cioć, być może, zeszła ona wobec zagadnień ak­
tualnych na plan dalszy. Urbi et orbi głoszą Niem­
cy o tym, że Mussolini popiera całą akcję Niemiec, 
Bijącą na celu przywrócenie im choć w części za- 
toanych kolonii. Potwierdziła to w części prasa 
włoska. Warto jednak na tym miejscu przypom­
nieć o niemal jednolitym froncie prasy włoskiej, 
gdy chodziło o uzyskanie ziem kolonialnych dla 
Polski

Ą momenty te zaistniały zawsze ilekroć w Ge­
newie przedstawiciel Polski wysuwał te  sprawy m  
forum obrad.

Cały szereg najpoważniejszych pism, jak 
ftymska „La Tribuna“, turynska „La Gazetta del 
Popolo", mediolańska „Ambroziano", wenecki „II 
Gazettino", palermitański „Giornale di Sicilia" i 
inne już w roku 1936 zdecydowanie popierały dą­
żenia kolonialne Polski.

Na razie skończyło się na polskich żądaniach i 
na przychylnej na ogół opinii Europy.

Tereny kolonialne, jako źródła eksploatacji su­
rowców, kolanie, jako upust dla polskiego nadmiaru 
populacyjnego — to nie- potrzeba, tylko —> stają 
8ie one już wprost koniecznością.

Niepokoje w Palestynie
MASOWY PRZEMYT BRONI DO PALESTY­

NY. L o n d y n .  „Daily Herald" donosi, że wła­
dze brytyjskie w Palestynie wpadły na trop or- 
pnizacji, zajmującej się przemycaniem broni dła 

arabskich/ Odkrycia dokonano przy­
padkowo. Oficer brytyjski spostrzegł, że w dokach 
w Haifie wyładowywano ze statku większą partię 
Cftmenfeu, Oficer ten powziął podejrzenie co do za- 
"Stftojści ładunku. Nie mając prawa zarządzenia 
H m  porozumiał się z robotnikiem, zajętym wy- 
®#nkiem, Kiedy paka cementu zawisła na dźwigu 

V .Powietrzu, przytrzymująca ją  lina nagle roz-
zmła się i  paka runęła na ziemię. Zamiast ce- 

wysypały się z niej rewolwery i duża ilość 
oh? 1 Qmanicją- Odbiorca ładunku, który był
®ecnyprzy wyładowywaniu, zdołał zbiec za gra- 

Władze wykryły miejsce wysłania przesyłki. 
kT*ba przemytników broni dla Arabów- znajdu- 

w Szwajcarii.
®eraMH twierdzi, że broń w mniejszych 

‘««ciach wysyłana jest do Palestyny z pewnego

zrzucono 2526 bomb ogólnej wagi ib4 tonn, Bomby 
te zrzucone zostały przez samoloty marynarki w 
liczbie 850.

kraju w południowej Europie. Pismo dodaje, że 
według wiadomości wywiadu brytyjskiego ostatnie 
akty sabotażu i napady w Palestynie są dziełem 
nielicznej, ale dobrze uzbrojonej lotnej bandy.

PALESTYNA BYŁA WIDOWNIA SZEREGU 
ZAMACHÓW. W Jerozolimie rzucono kilka bomb, 
między Haifą a Lyddą wysadzono w powietrze 
dom, dokonano kilku zamachów na pociągi. W 
Jerozolimie policja zamknęła kinematografy, ka­
wiarnie, restauracje. Granicę z Syrją obsadziło 
wojsko. Zamachy te były odpowiedzią na wydalenie 
z Palestyny przez rząd angielski pozostałych człon­
ków naczelnego komitetu arabskiego.

WIELKI MUFTI UCIEKŁ Z JEROZOLIMY w 
przebraniu do. Bejrutu. W Jerozolimie ogłoszono 
stan wyjątkowy i zakazano przebywania na ulicy 
od 6 po poł. do 6 rano. W Lyddzie pod Ja ffą  spa­
lono zabudowania na lotnisku.

W ZSRR
PISMA PARYSKIE OBLICZAJĄ, że do tej 

pory w Rosji Sowieckiej stracono 11-tu. prezyden­
tów i premierów poszczególnych republik sowiec­
kich. Depesze z Moikswy codziennie donoszą o no­
wych aktach terroru, ; W ciągu ostatnich' trzech 
dni na terenie Z. S. R. R. liczba oficjalnie roz­
strzelanych wynosi 74-ch. Poza tym, niewątpliwie 
w więzieniach GPU zginęło co najmniej drugie ty­
le ludzi w sposób tajemniczy.

DOKONANY W STYCZNIU W SOWIETACH 
SPIS LUDNOŚCI uznany został za nieodpowiedni 
i w styczniu 1938 r, ma być przeprowadzony po­
nownie, ,

W SZWAJCARII ZAMORDOWANY ZOSTAŁ 
SKRYTOBÓJCZO jeden z najwybitniejszych agen­
tów sowieckich Ignacy Reiss, pochodzący z Podwo- 
łoczysk (Małopolska Wschodnia). Po ostatnich are­
sztowaniach i egzekucjach w Sowietach, Reiss 
ogłosił w lipcu b. r, w jednym z holenderskich 
dzienników list otwarty, w którym oświadczył, że 
występuje ze służby i zrywa z rządem sowieckim, 
którego polityka jest zdradą ideałów rewolucyjnych. 
List ten stał się przyczyną jego śmierci. Chociaż 
kryl się i uciekał z kraju do kraju, agenci GPU 
ścigali Reissa, aż udało im się zwabić go na wy­
cieczkę z jedną z dawnych współpracowniczek i 
zamordować,

125-LEC1E BITWY POD BORODINEM. Z 
powodu zbliżania się 125-lecia od chwili bitwy pod 
Borodinem z Napoleonem, prasa i  rozmaite organi­
zacje sowieckie prowadzą usilną propagandę p»trio« 
tyczną na tle „zwycięstwa Rosji nad Napoleonem" 
w wiekopomnej wojnie za ojczyznę (otieczestwien- 
naja wojna). Otwarto specjalne muzea wojskowo*

jeżdżą jąc przez Nowy Jork, oświadczył przedstawi* 
cielom prasy co następuje:

„Zatarg chińsko • japoński może b. łatwo prze» 
rodzić się w wojnę światową. Sądzę, że jeśli zatarg 
ten będzie się przeciągał, to należy się liczyć z inter* 
wencją Z. S. R. R. Mogę panów zapewnić, że Japonia 
nie ustąpi ani na jotę. Jeśli zajdzie potrzeba — bę­
dziemy walczyć z Rosją“, j 

MZdaniem Takaiszi, w wypadku porażki Ohin, Ja­
ponia domagać się będzie: 1) Zaniechania polityki 
antyjapońskiej w Chinach. 2) Rozszarzenia strefy 
zdemilitaryzowanej, otaczającej koncesję międzyna­
rodową w Szanghaju. 3) Uznania Mandżukuo prze* 
Chiny i 4) Zawarcia specjalnego układu handlowego 
l gospodarczego dla Chin Północnych, na podstawie 
którego Japonia miałaby większą swobodę pokojowej 
współpracy z Chinami.

W zakończeniu Takaiszi podkreślił, że Japonia nie 
posiada żadnych ambicyj terytorialnych w stosunku 
do Ohin.

Telegramy
MIĘDZY BELGIA A NIEMCAMI wymienione 

zostały noty o neutralności Belgii i o nienaruszal­
ności jej granic. Podobne noty wymieniła Belgia 
z Anglią i Francją już w styczniu.

WE FRANCJI ODBYŁY SIĘ WYBORY do 
sejmików departamentowych. Wyniki wyborów 
wskazują, że utracili wiele głosów komuniści, zy­
skali radykali i prawica (Partia Społeczna płk. de 
la Rocque).

— ZMARŁ W NOWYM JORKU JEDEN Z 
NAJBOGATSZYCH LUDZI ŚWIATA, Andrew 
Mellon, który niedawno kosztem 12 milionów dola­
rów ufundował w Waszyngtonie wielką gąlerię 
sztuki, przedstawiającą wartość przeszło &00 mi­
lionów dolarów.

historyczne', do których kieruje się wycieczki mło­
dzieży szkolnej i robotników. W dniu bitwy odbędą 
się w . całym Z. S. R. R. wielkie uroczystości.

LOTNICY SOWIECCY W SŁUŻBIE CHIŃ­
SKIEJ; T o k i o .  Według wiadomości otrzyma­
nych w Tokio, w działaniach wojennych w Chinach 
biorą czynny, udział po stronie chińskiej w charak­
terze lotników obywatele sowieccy, głownie Buriaci 
i Mongoli, _L Jeden z oficerów sowieckich, który 
odniósł rany w pojedynku powietrznym, znajduje 

, się W szpitalu w Szanghaju..

B. POSEŁ SOWIETÓW W PRADZE I KOWNIE 
ZOSTAŁ ARESZTOWANY W MOSKWIE. Wielkie 
wrażenie'wywołało w Moskwie aresztowanie w nie­
zwykłych okolicznościach byłego posła sowieckiego w 
Pradze i Kownie Arosiewa oraz jego żony.

Przed dwoma laty Arosiew podczas pobytu w 
Prade poślubił córkę bogatego przemysłowca czeskie­
go, p. Wierę Fiala. Ślub ten był w swoim czasie se*v< 
sacją, było to bowiem pierwsze małżeństwo dyploma­
ty sowieckiego z obywatelką cudzoziemską.

Przed rokiem Arosiew powrócił wraz z żoną, 
obecnie już obywatelką sowiecką, do Moskwy, gdzie 
objął stanowisko szefa wydziału propagandy i kul­
tury w komisariacie spraw zagranicznych.

Przed tygodniem, po powrocie do domu, Arosiew 
skonstatował, że żony nie ma w domu. Poinformo­
wano go, że została aresztowana przez G.P.U.

Arosiew udał się natychmiast do komisariatu 
spraw wewnętrznych, aby interweniować w sprawie 
swej małżonki. Jednak i on z komisariatu więcej nie 
powrócił <— został również arestowany. Oboje 
małżonkowie oskarżeni są o szpiegostwo.
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Na uroczystość Wszystkich Świętych i Dzień Zaduszny
Czemn Kościół ustanow ił to św ięto? 

Aby chwalić Pana w Jego Świętych. Aby 
oddać tym Świętym cześć powinną. S ta ra ­
jąc  się bowiem przez ca ły  przeciąg swego 
żywota o pomnożenie chw ały Boskiej, za­
służyli oni na cześć u ludzi i zjednali so­
bie miłość Boską. Żyjąc na te j ziemi, gdzie 
staczamy ciągle walki ze sobą i ze św ia­
tem, mamy się starać, abyśm y się stali 
godnymi obcować ze Świętymi w niebie. 
Żywoty Świętych Pańskich pouczają nas, 
że w ierne w ykonyw anie przykazań Bo­
skich zjednało im szczęście w iekuiste; w in­
no to być dla nas zachętą do w stąpienia 
na tę samą drogę i ścisłego naśladow ania 
ich cnót.

D zień ten wyznaczony prócz tego został 
do oddania należnej czci tym Świętym, na 
których pam iątkę nie wyznaczono an ia  o- 
sobnego. W reszcie obchodzimy uroczyście 
ten dzień w tym celu. aby za wstawieniem  
się i orędow nictw em  Świętych Pańskich 
Bóg nam udzielił przebaczenia win, uczy­
nił nas uczestnikam i ich zasług i kiedyś 
nam łaskaw ie zezwolił wziąć udział w 
radościach niebieskich.

Pierwszym  te j uroczystości powodem 
był papież Bonifacy IV. W roku 609 ka­
zał zamienić na kościół chrześcijański tak 
nazw any Panteon, t.j- pogańską św iątynię, 
poświęconą w szystkim  bożkom, złożyć w 
m ej kości Świętych Pańskich, porozpra- 
szane po różnych cm entarzach rzym skich. 
Kościół ten poświęcony został czci Najśw. 
Panny i w szystkich św iętych M ęczenni­
ków. Zarazem nakazał Bonifacy obcho­
dzić w Rzym ie rokrocznie uroczystość 
W szystkich Świętych. G rzegorz III papież 
przeniósł tę uroczystość z dnia 13. M aja 
na pierwszego listopada, a G rzegorz IV 
rozpowszechnił ją  na cały  obręb chrześci­
jańskiego świata.

NIEZNANE LISTY MIKOŁAJA II. Bolszewicy 
wydobyli ostatnio z rosyjskich archiwów państwo­
wych liety cara Mikołaja II, wywieźli je  do Lon­
dynu i wystawili na sprzedaż. Korespondencja ta  
stanowi cenny m ateriał historyczny, obejmuje bo­
wiem kilkaset listów ostatniego koronowanego wła­
dcy Rosji poczynając od wczesnej jego młodości 
aż do ostatnich niemal momentów niewoli zakoń­
czonej tragicznym zgonem. Pewien angielski wy­
dawca kupił je  i zamierza ogłosić drukiem  jeszcze 
w tym roku. Rękopisy są podobno dobrze zacho­
wane. Zawierają one m. in. zajm ujące wynurze­
nia na tem at wojny rosyjsko-japońskiej, a także 
ciekawe szczegóły dyplomatycznego zbliżenia mę- 
dzy Rosją a Anglią w okresie poprzedzającym 
wojnę światową.

—  ILOŚĆ PTAKÓW NA KULI ZIEM SKIEJ. 
Towarzystwo ornitologiczne w Londynie, n a  zasa­
dzie przeprowadzonych obrachunków prowizory­
cznych, określa ilość ptaków w Anglii na 200 mi­
lionów —  co przewyższa o cztery razy ilość ludzi.

W samym tylko Londynie jest 3 miliony pta­
ków: 1.800.000 wróbli, 300.000 dzikich gołębi,
35.000 gołębi domowych itd.

Eksperci towarzystwa ornitologicznego okreś­
lają  ilość ptaków na całej kuli ziemskiej na 75 mi­
liardów.

PRECZ Z WRÓBLAMI!
W węgierskich kołach naukowców coraz bar­

dziej utwierdza się przekonanie, że należy wydać 
wojnę... wróblom, gdyż te  natrętne, chytre ptaki 
rozmnażają się ogromnie szybko Kosztem innych, 
daleko pożyteczniejszych. Szczególnie w niektó­
rych częściach Budapesztu wróble stały się popro- 
stu plagą, tak że musiano niejednokrotnie urządzać 
na nie pclowunia. Niestety, wróbel jest wyjątkowo 
rozumnym i uważnie wszystko obserwującym 
stworzeniem. I tak rop. sporządzono pułapkę na 
wróble, która początkowo bardzo dobrze działała. 
Ale wkrótce okazało się, że można wróble łapać 
tylko do takich pułapek, które opróżni się w miej-

u Świętych ja k  hojnie Bóg wynagr8. 
to, co d la  Niego uczynili. „Co b ęd iL j 
człow iek, to też będzie żął.“ StosoI X • X " î  io;umieszczono to  św ięto przy schyłki * iT 
kościelnego, k tó ry  je s t obrazem 
Kościoła Bożego. Jak  dzieje KogclT 
uzupełn ią się w  niebie, tak  kończymy °l 
kościelny m yślą o tych, co już doznl' 
rozkoszy niebieskich.

Czemu obchodzimy to św ięto w listo* 
padzie? Przełożono to św ięto um yślnie 
na ten dzień, gdyż w tedy p rzypada koniec 
żniw i sprzętu. Przypom ina nam  to, że 
Święci spożyw ają w niebie owoc sw ej pra* 
cy i żywota straw ionego na służbie Bożej.
Myśl ta ma nas pobudzać do ostatecznego 
w y trw an ia  w dobrem. W idzim y bowiem

EWANGELIA św. Mateusza, rozdział 5, wiersz 1— 12.
O nego czasu w idząc rzesze Jezus w stąpi! na górę. A gdy usiadł przystąpił;U 

niem u uczniowie Jego, a  otw orzyw szy u sta  Swe, nauczał ich, mówiąc: Błogosławieni 
ubodzy duchem  albowiem  ich je s t K rólest wo niebieskie. Błogosławieni cisi, albo. 
wiem oni posiądą ziemię. Błogosławieni, k tó rzy  płaczą .albowiem oni będą 
szeni. Błogosławieni, k tórzy  łakną i p ragną, albow iem  oni będą nasyceni. Błoeo- 
sław ieni m iłosierni, albow iem  oni m iłosierdzia dostąpią. Błogosławieni czystego 
serca .albowiem oni Boga oglądają. B łogosław ieni, k tó rzy  cierpią prześladowanie 
dla spraw iedliw ości, albow iem  ich je s t K rólestw o niebieskie. Błogosławieni ip. 
steście, gdy wam złorzeczyć będą, i prześladow ać was będą, i mówić wszystko zfo 
przeciwko^ wam, k łam ając  d la  mnie. R adu jc ie  się i w eselcie się: albowiem zapłata 
wasza obfita je s t w niebiesiech.

. NA DZIEŃ ZADUSZNY
Co to je s t dzień Zaduszny? Jest to 

dzień, w którym  Kościół obchodzi pam iąt­
kę zm arłych, k tó rych  dusze, lubo ich Bóg 
raczył p rzy jąć  do Sw ej laski, na n iejak iś 
czas zstąpiły  do czyśćca, ab y  się ze skaz i 
lżejszych grzechów oczyściły.

K iedy i ja k  zaprow adzono dzień Za­
duszny? Na to pytan ie  trudno  odpow ie­
dzieć. T ertu lian  (żył około roku 160)

EW ANGELIA św. Jana, rozdział 5, w iersz 25—28.
W onczas mówił Jezus rzeszom żydow skim : Z apraw dę,zapraw dę powiadam wam, 

że idzie godzina, i te raz  jest, gdy um arli usłyszą głos Syna Bożego: a którzy usły­
szą, ożyją. Albowiem ja k o  O jciec  ma żyw ot sam w Sobie, tak  dał i Synowi, aby 
m iał żywot sam w Sobie i da ł Mu w ładzę sąd czynić, iż je s t Synem człowieczym, 
Nie dziw ujcie  się tem u: boć przychodzi godzina, w k tó re j wszyscy, co są w gro­
bach, usłyszą głos Syna Bożego, i w y n ijd ą , k tó rzy  dobrze czynili, na zmartwych­
w stanie żywota, a k tó rzy  złe czynili, na zm artw ychw stanie sądu.

poświadcza, że ju ż  pierwsi chrześcijanie 
obchodzili pam iątkę umarłych. Pod koniec 
w ieku dziesiątego św. Odylon, opat Bene­
dyk tynów  K luniaceńskich, rozporządzi! 
się, aby dzień zaduszny obchodzono co 
rocznie uroczyście dnia 2-go listopada 
m odlitwą, rozdaw aniem  jałmużny i Ofiarą 
Mszy św iętej. Nabożeństwo to zaczęło się 
coraz w ięcej rozpowszechniać po różnych 
dyecezyach, a papież Jan XIX dał ma 
kościelne zatw ierdzenie.

Reflektorem
P sw iecle

scach zamkniętych, a  nie na powietrzu. Prawdopo­
dobnie inne wróble obserwowały przebieg unie­
szkodliwiania schwytanych towarzyszy i wystrzega­
ły się następnie takich pułapek. Podobny, jeszcze 
jednak bardziej uderzający przykład zdolności ob­
serwacyjnych wróbli zauważono przy obsadzaniu 
sztucznych gniazd dla sikorek; aby wróble nie 
mogły się do nich dostać, zaopatrzono te  skrzynki 
w specjalnego kształtu otwór wlotowy, dający 
wprawdzie możność wlatywania sikorkom z mięk­
kimi traw am i i piórkami, z których budują sobie 
gniazdka, ale przez k tóry nie mogły dostać się do 
środka wróble ze sztywnymi źdźbłami słomy i ka­
wałeczkami gałązek na gniazda. I coż się okazało? 
Oto wróble zmieniły rodzaj gniazd i  poczęły uży­
wać również miękkiego, giętkiego m ateriału aby 
tylko móc zająć skrzynki na gniazda. Ostatni ten 
przykład jest tym  bardziej zastanawiający, że wi­
docznie działa tu  inteligencja, która nakazuje 
wróblom postępować wbrew odwiecznemu instynk­
towi.

Jak  widać, łatwiej jest powziąć decyzję tępie­
nie wróbli, niż rzeczywiście zmniejszyć liczbę tych 
zmyślnych ptaków.

ŻYJESZ 97 LAT? —  TO PRZECZYTAJ!
Słynny angielski lekarz i humorysta dr F. E. 

Lawson opisuje w gazecie „Paris soir“ w bardzo 
ciekawy sposób ludzkie ciało. Człowiek składać 
się ma według niego z takiej ilości; 1) fosforu, 
że można z niego zrobić 2200 główek do zapałek;
2) wody, że można nią napełnić 40-litrową be­
czkę; 3) tłuszczu, że można z niego zrobić 7 ka­
wałków mydła; 4) magnezjum, że dałoby się z nie­
go zrobić małą łyżeczkę do soli; 5) żelaza, które 
starczyłoby do wyrobu jednego gwoździa średniej

wielkości; 6) w apna, którymby można wybieW 
kurnik; 7) siarki, że wystarczyłaby do wytępiani 
pcheł u jednego psa.

Również interesujące są obliczenia dr Lawsoiij 
dotyczące życia ludzkiego:

Człowiek żyjący np. 96 lat prześpi — 32 
chodzi do szkoły, studiuje, pracuje — 23 lata, w  
roby, procesy, podróże przygody, kłótnie i 
wypełniają mu — 10 lat, ciężkie kłopoty, zmartwię- 
nia — 11 lat. Plany i interesy, z których się 
nie ma — 6 lat. Ubieranie się, golenie — 4 1 
Jedzenie, picie — 9 lat.

Tylko zatem jeden rok pozostaje cztowiekoïi 
na przyjemności i zabawę, a i te szybciej ** 
niż sobie człowiek zdąży tp uświadomić.

SIECI I SZNURY Z KOBIECYCH WŁOSÓW. 
Różnorodna jest mozaika tradycyj, zwyczajów ̂  
obyczajów na globie ziemskim. Zwłaszcza 
to zauważyć w stro jach  kobiecych i W W  . 
m ałżeńskich. Podczas gdy kobiety zachodnie 
szanki wielkich miast zmieniają dowolnie 
włosów, aby dostosować ją do tendencji 
dzikie kobiety w głębi Australii czynią 
włosów użytek znacznie praktyczniejszy, j
jąc je swoim mężom na wyrób sieci ryb»
sznurów. SSUÏjî

• Przekonał się o tym etnolog angielski ̂  
podczas podróży po Australii. Zauw;nr*e* 
kobiety jednego ze szczepów używane sąP jcUjts- 
żów, stojących na bardzo niskim poziom 0Ij 
ry, do ciężkiej pracy codziennej, P°"c j
sami udają się na Iowy i na wyprawy beł i 
Panuje tam dziwny zwyczaj, że mąż P* wjosy * 
pytania się żony o pozwolenie, skręcić J J 
wysoki kok i uciąć go wyostrzonym Aj j w) 
Włosy odrastające są znowu zbierane w 
jakimś czasie ucinane. Tak zdobyty 
używany jest na wyrób sieci rybacKi n, 
itp.

6



Zułów-kolebka Józefa Piłsudskiego. Prezydent Rzeczypospoli­
tej, Marszałkowa Aleksandra przedstawiciele rzą- Pilsjidska, 

du i  duchowieństwa na uroczystości poświęcenia»

K i n o  „ P r o g r e s s "
Mari ja? ul. 7*

Od 8-go b. m.
Kronika Łotwy: NASZE OSIĄGNIĘCIA.
Według, scenariusza polskiej pisarki 

GABRIELI ZAPOLSKIEJ

Cytadela Warszawska
Ceny od Ls 0,30.
W niedziele od godz. l i d o  12 PÓŁ CENT 

Początek o godz- 5-ej

Zułów — kolebka Józefa Piłsudskiego. Zabudowania 
zułowskie, ocalałe z pożaru, jaki zniszczył tę dawną 

siedzibę Piłsudskich.

Teatr Polski
Dzimawu 46 (Dom Polski)

T e l 24518
We środę, dnia 17. listopada 1937 r.,

Komedia w 3 aktach 
MICHAŁA BAŁUCKIEGO 
Reżyseria S. JARSKIEGO 
Początek o godz. 8-ej wieczór

punktualnie
Ceny biletów od 50 sant. do Ls 1,50* 
Bilety są do nabycia od dnia 10* li- 

°Pada w Domu Polskim od godz. 19

Józef Piłsudski mówi...
...„Panow ie! W całem naszem legjonowem przeżyciu mamy palmę męczeń­

stwa i pierwszeństwa, wziętą przez nas w okresie, gdy nikt o Polsce nie chciał 
myśleć* Palma męczeństwa przychodzi wtedy, gdy zaczynają myśleć o Polsce na 
świecie, gdy Polska staje się wartością, która ma jakąś cenę. Ja, jako reprezentant 
ówczesny Leg jonów, powędrowałem w świat do niemieckich więzień a wielu z was 
powędrowało do mniej wygodnych ubikacyj, gdyż ja  bytem zawsze generałem i nie 
chciano mi robić zbyt wielkich przykrości, podczas gdy was czekały gorsze rzeczy, 
jak  Szczypiorna, Benjaminów i tak dalej . * »

...P roszę  państwa! Nadchodzi koniec roku 191? i cały rok 1918. Każdy z was 
żywo pamięta, jak  sprawa szybkiemi podskokami idzie naprzód, ile pod tym wzglę­
dem papieru zapisano wówczas o sprawie Polski we wszystkich gabinetach walczą­
cych państw; wiele ułożono projektów, jak  robić Polskę tak, żeby Jej nie było, i 
ile najróżnorodniejszych dokonano usiłowań, aby tak postąpić. To przekracza roz­
miary bibljoteki wcale przyzwoitej.

Pisano i próbowano najrozmaitszych sposobów. Polska zaczyna być modną, 
zaczyna być kwestją już dokuczliwą, gdyż trzeba to stanowisko koniecznie określić 
na całym Bożym świecie. Polska narasta jako pewnik, jako coś, co nadejdzie w 
te j czy w innej postaci i co do życia ma prawo“ *■* *

Z przemówienia na Zjeździe Legjoni stów w Kaliszu w r. 1927-ym<

j * 5 3 5 = = - ------------------------------ = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = =

Józef Piłsudski mówi...
...„Idą lata, gdy zwycięstwo się chwieje, gdy wrażenie ogólne nie daje światu 

pewności szybkiego zwycięstwa jednej ze stron walczących. Rozpoczyna się po* 
jzukiwanie jakiegokolwiek ciężarka, któryby, rzucony ta szalę, zaczął przechylać 
ją na tę czy inną stronę. Gdy w gabinetach i w dowództwach zaczynają szukać 
gwałtownie po dwóch latach pracy wojen ne j, gdy wylano już olbrzymie morze krwi 
i gdy świat podzielono na to, co jest po jednej i po drugiej stronie drutu kolcza­
stego, gdy wciągnięto w grę świat cały — szukać takiego ciężarka, któryby mógł 
p r z e c h y l ić  choć trochę szalę na stronę zwycięstwa.

W poszukiwaniach tych poszukiwano i Polski.
Moi panowie! Nie dziwię się, że państwa zaborcze te j kwestii nie chciały do­

tykać. Długo męczono się nad formułami, nad wymyśleniem takiego jakiegoś znaku 
na ziemi i niebie, żeby Polska była i nie była, żeby można było po najtańszej 
cenie wykpić się z potrzeby poszukiwania ciężarka.

Jak powiadam, między innemi ciężarkami, które wyciągano z lamusu przeszłpści, 
rzucono się do sprawy polskiej. W ten sposób odtąd zaczyna sprawa polska nara- 

J stać, zaczyna być czemś, co ma cenę, o czem warto mówić, — zaczyna być wartością 
I to, co stanowi Polskę, i to, co stanowi poi ską siłę ..
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P I E R W S Z Y  M A R S Z A Ł E K  POLSKI1

JÓ Z E F  PIŁSUDSKI
WÓDZ NARODU I WSKRZESICIEL PAŃSTWA POLSKIM 

PROTEKTOR HONOROWY 
ŚWIATOWEGO ZW IĄZKU POLAKÓWZ ZAGRANICY

U Grobu Nieznanego Żołnierza 
ćotnierz trzyma straż

NASZE ŻYCIE** Nb 151

M a r s z ,
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« N A S Z E  ZYCIE" N8 151

Poseł Nadzwyczajny Rzeczypospolitej Polskiej 'îf, 
Łotwie M inister Pełnomocny FRANCISZEK 

ĆHARWAT

Fanfary głoszą hymna wolności

MINISTER

Wierny towarzysz kawalerzy^ty
Stalowa i  motorowa siła obronna Polski



.M ASZE Ż Y C I E "  H» 151

(Dokończenie)1
A bajecznie kolorowe. Widoczni© jednak nadszedł później cza* 

gdy rozmnożyli się wrogowie papug i wówczas mądra, ptz^J 
dująca przyroda zakryta krzyczące barw y piór płaszczem o. 1 
chronnej zieleni, — tak, jak  to sobie poradzili ludziska z ' 
rym mundurem swoich żołnierzy. Powyższą drogę ewolucji 
potwierdza wyjątek, jaki stanowią arary. Ubarwienie arat 
jest do dziś uderzające i przepysznie jaskrawe, lecz arary m0f, 
na to sobie pozwolić, gdyż są największe i'najsilniejsze 
amerykańskich papug i łatwo im podjąć walkę z jastrzębią 
lub słynnym zbójem, ryjkonosem.

W miarę poznawania papug nabierałem coraz więkg^ 
szacunku do tych dzielnych istot o wyjątkowych wprost zale­
tach . wysuwających je  ponad wszystkie inne ptaki. Człowiek 
obwołując królem ptaków orła, właściwie trochę się skompfj. 
mitował. gdyż mimowoli przyznał, że w jego pojęciu 
musi być zawsze największy z rozbójników, jeżeliy musi być zawsze najwięics^y z rozpojni 
wagę mają zalety takie, jak wybitna inteligencja, wierność, 
nieustraszona odwaga i zdolność do szczytnej przyjaźni, oaten. 
czas pierwszeństwo przyznać trzeba bez kwestii papugom, ^ 
niewoli ptaki te okazują często złośliwość i inne wady. Tam « 
puszczy, jest to ród szlachetny, znakomity i nader ciekawy 
godnv pióra Maeterlincka.

Przysłowiową jest wierność małżeńska papug, dochowywa­
na aż do śmierci. I rzeczywiście, gdy papugi stadami przela. 
tywały nad moją głową, zawsze odróżnić mogłem poszczególne 
parv. trzymające się oddzielnie.

Raz obserwowałem parkę, siedzącą na drzewie i obsypującą 
się czułymi pieszczotami. W zachowaniu je j  było tyle wito. i 
sznej tkliwości. że nie mogłem strzelać. Okazywanie pieszczot } 
jest .częstym zjawiskiem wśród wielu zwierząt, lecz tylko na tle } 
popędu płciowego: natomiast papugi pieściły się w czasie po- ! 
zagodowym, z w ielkiej przyjaźni, pod wpływem najczystszego, i 

■ a  ■ ■ H  ■ bezinteresownego uczucia. A to rzadko się zdarza nawet u 1
I n  1 1 E J H Y i é l  i  I  łudzi-

Wfc’ j j j łf lr  11 ^  I  Gdy przebywałem w południowej Brazylii nad rzeką Ivahy, I
I l  I  1 B i  '4 I  kilka stad papug, zwanych tam bajtakam i, miało zwyczaj po- |

I  U I  I  % i  r - |  wracania co dzień wieczorem na ten sam nocleg w lesie, przy 1
| J  L I  W ir WKËàÊËffii  i ]  I  czym krzyżowało odkrytą drogę, na k tórej często polowałem. I

Pewnego wieezoru. gdy bajtaki leciały dość nisko, ustrzeliłem I 
jedną z nich z powietrza. Kilka dni później przechodziłem tą r 
samą drogą d tej samej porze i już z daleka widziałem pierwsze; 
oapugri, nadciągające zwykłym szlakiem. Lecz i papugi do* l

W czasie świtania, gdy słońce wschodzi ponad ziemię Połud- strzegły mnie również, a co najciekawsza, poznały mnie. Naj- r
iowej Ameryki, lëcz tarcza jego ukrywa się jeszcze poza ścia- bliższe ptaki zawróciły gwałtownie, ostrzegając piekielnym I

f— — ------ — ~ -------ł - powietrze ostre, przenikliwe wrzaskiem dalsze towarzyszki. Tymczasem nadleciało drugie |

d

PAPUGI ZIELONE I ARARY SZKARŁATNE

mowej
ną lasów, przeszywają nagle
wrzaski. Choćby nie wiem jak głęboko spal mieszkaniec pu­
szczy, obojętnie gdzie, czy nad Amazonką czy nad rzeką Parana, 
zrywa się wtedy gwałtownie ze snu i złorzeczy przez zaciśnięte 
zęby :

— Papagajc*;, desgrasados — przeklęte papugit 
Zbudziły go papugi. Od tej chwili przez cały dzień, aż do 

wieczornego zmierzchu, z wyjątkiem chyba najgorętszych go­
dzin południa, krzyki lecących papug rozlegają się bezustannie 
w puszczy i są najbardziej charakterystycznym zjawiskiem 
życia zwierzęcego we wszystkich lasach podzwrotnikowych.

Lecące papugi! Gdy patrzy się na te śmigłe zielonki, pru­
jące przestrzeń z szybkością strzały, trudno uwierzyć, ażeby to 
były te same ptaki, które widzimy u nas w niewoli, niedołężne, 
niemrawe, ospałe pociechy starych ciotek. Tam na wolności 
szybkim lotem i wielkim krzykiem przyczyniają się wybitnie do 
ożywienia bujnej przyrody i są jej bezsprzeczną ozdobą.

Przede wszystkim papug jest bardzo wiele. Spotyka się je 
na każdym kroku. Są to niespokojne duchy i przez cały dzień 
wałęsają się z miejsca na miejsce. Wystarczy zatrzymać się 
gdzieniebądź w lesie i posłuchać przez chwilę, a ucho napewno 
złowi znamienny krzyk papug, przelatujących gdzieś ponad 
wierzchołkami drzew.

Charakterystyczny, do kości przenikający wrzask wydają 
paougi podczas lotu. Zrozumiały, że wtedy są odkryte i nara­
żone na niebezpieczeństwo i chcą widocznie krzykiem odstra­
szyć jastrzębia lub innego wroga, by nie skorzystał z okazji. 
Anierykańskie papugi mają przeważnie upierzenie koloru zielo­
nego, będącego najlepszą ochroną w leśnym morzu zieleni. Czy 
zawsze byty zielone? Niezawsze, jak tę ciekawą tajemnicę 
zamierzchłych wieków zdradza do dziś jeszcze osobliwy sposób 
ubarwienia ich piór. Mianowicie tylko widoczna część tych 
piór zielona, natomiast zakryte części piór mienią się u wielu 
papug najpiękniejszymi, jaskrawymi barwami, czerwonymi, 
niebieskimi, pomarańczowymi. Ponieważ takie kolory są w 
przyrodzie na to, ażeby rzucały się w oczy, a nie były ukryte, 
nasuwa się przypuszczenie, że kiedyś całe papugi musiały być

Tymczasem
stado i zatrzymane, wywołało wielkie zamieszanie w powietrza 
Po krótkiej naradzie papugi podjęły nanowo lot w pierwotnym 
kierunku, lecz przezornie om ijając mnie półkolem w bezpiecz­
nej odległości. I tak czyniły wszystkie następne bajtaki. 0- 
statnie stado, składające się z dziesięciu papug, zabawiło m 
żerowisku dłużej niż poprzednie i przelatywało z półgodzinnym 
opóźnieniem. Musiało oczywiście stracić wszelki kontakt wzro­
kowy z poprzednimi papugami, które już dawno pochowały 6ÎÇ 
na odległym noclegu, toteż trudno opisać moje zdumienie, gdy i 1 
maruderki. pomimo, że mnie widzieć wcale nie mogły, wymi- I  
jały  precyzyjnym półkolem miejsce, na którym  stałem ukryty. I  
Taka wspaniała służba informacyjna imponuje i świadczy P* I 
równo o inteligencji jak i o niezwykłej solidarności papug.

Pewnego razu podszedłem w gąszczu całe stado papug * I 
rodzaju marakan i strzałem na bliską odległość dwie z nich I 
strąciłem. Reszta zerwała się przerażona, lecz, widząc konające i
łA«ra n<ł«roi>lri n i a «1 ni Alrto « nn/ti oln ń < /ołflPTAlfttowarzyszki, nie uciekła i chciała pomścić ich śmierć- Zataczaj 
nad moją głową groźne kręgi, w ypraw iając straszliwy harmi- 
der. Mogłem był łatwo powystrzelać całe stado, odwaga łyd) 
ptaków większą była niż lęk śmierci. Na widok wywołanej 
rozpaczy ogarnęło mnie takie wzruszenie, że przyrzekłem sw>,e 
nie strzelać już nigdy do tych zielonych bohaterek; z b y t dziel*1® 
biło w nich serce. Tymczasem m arakany nie dawały za wyp*‘ 
Uą i długo mnie jeszcze prześladowały, postępując za mną 1 
nieugiętą wytrwałością.

Przyrzeczenia jednak nie dotrzymałem. Życie w pusx̂ T 
nie jest sielanką i tw arda konieczność zmuszała mnie pó&iw 
częstę do zdobywania w przyrodzie pokarmu i żywienia 5Î  
smacznym mięsem papuzim. , ..

Gorąca dolina Amazonki jest właściwą ojczyzną naj^^f’ 
niejszych papug, jakie wogóle istnieją: arar. Są to wspania1®* 
majestatyczne istoty, a ich krzyczące barw y — lazur, oraB* 
ognista czerwień, —stanowią w otoczeniu zielonej puszczy J  ̂
gdyby wieczną prowokację. Gdy arary  podniebnym ^ e.nł’nflj 
skrzydłach rozpiętych na blisko półtora metra, przelatują P*" 
nad Amazonką z jednego brzegu na drugi, to widok tych ou*®’*' 
mich klejnotów staje się dlą człowieka głębokim, niezatarty
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KO LUM N *
MŁODUCH

«MajysłaW Z a c h a r ie s ie w itz

O  m > I Ł  A B )  U  J  M ' Y
Treścią każdego zebrania są przemó- 

1 Mieuia i dyskusja.
f Istota obradowania znajduje swój wy- 

]  r8z właśnie w dyskusji, jako sztuce zbio- 
Irowego wypowiadania się i twórczego 
1 myślenia.
I Dyskusja, będąc najbardziej demokra­
tyczną zasadą rozstrzygania jakiegoś za- 
Jgadnienia, przyczyna się do rozwoju jed- 
łjostek, rozszerza ich horyzonty, uczy 
[myśleć i działać. Kto poznał dokładnie 
I jakiś problem i uwierzył w jego słuszność, 
lien zawsze z większym oddaniem, zapa­
łem i odpowiedzialnością będzie pracował 
nad jego zrealizowaniem. Toteż dyskusja 
ibiorowa winna być twórczą wymianą 
nyśli a nie terenem walki, gdzie chodzi 
tylko o zgnębienie przeciwnika.

Przy tak pojętej dyskusji atmosfera 
przyjaźni i wzajemnego szacunku jest tyl­
ko konsekwentnym następstwem.

Bez względu na zagadnienie, proces 
splowy dyskutujących winien zawierać 
}f&nkty:

i)  sprawa lub problem,
•% 2) rozwiązanie,

3) realizacja — działanie.
Umiejętnością przewodniczącego jest 

tal kierować dyskusją, aby nie była ty l­
ko czczą gadaniną.

Dyskutujący winni unikać wygłasza­
nia „wielkich przemówień", a poza tym

każdy zabierający głos winien przestrze­
gać, by wszyscy obecni mieli możność wy­
powiedzenia się. Chodzi tu specjalnie o 
kategorię tzw. „milczących” słuchaczy lub 
tych, którzy i tak „wszystko umieją” i 
pragną tylko rozkazywać, nie interesując 
się, a nawet lekceważąc zdanie innych.

Każde zebranie, choćby w najm niej­
szym zespole, wymaga odpowiedniego 
przygotowania.

W tym celu, niezależnie od ustalenia z 
góry porządku obrad oraz osoby przewod­
niczącego i członków prezydium, organi­
zatorzy winni tak podzielić role, by każde 
zagadnienie było przez kogoś Wyczerpu­
jąco referowane i zakończone odpowied­
nimi wnioskami.

Podział zagadnień czy spraw, będą­
cych przedmiotem obrad, między poszcze­
gólnych referentów, nie wyklucza przy­
gotowania do zebrania wszystkich uczest­
ników zespołu.

Referent może zabierać glos w każdej 
chwili, a przed głosowaniem posiada pra­
wo ostatniego przemówienia, chyba . *e 
jest jeszcze koreferent, który zabiera glos» 
po referencie.

W dyskusji nad referatem można skła­
dać poprawki lub wnioski.

Poprawki głosuje się przed referowaną 
sprawą. Wnioski może przewodniczący 
oddalić, jeżeli nikt poza wnioskodawcą

wniosku nie poprze. Poprawka nie może 
zmienić istoty wnioskuj bo wtedy trakto­
wana jest jak  oddzielny wniosek. Wnio- 
ski i poprawki przed przegłosowaniem
winny zostać przedyskutowane.

Jeżeli jest kilka wniosków lub poprą 
wek dotyczących tego samego zagadnie
ma, przewodniczący, według swobodne* 
oceny, poddaje pod głosowanie naprzód1 
najdalej idące, tj. takie, które najdale j 
odbiegają i których przyjęcie lub odrzu- 
cenie przesądza w sensie pozytywnym lubi 
negatywnym dalszą dyskusję.

Niezależnie od wniosków merytory­
cznych, dotyczących pewnego zagadnienia] 
czy sprawy ,mamy wnioski tzw. formal­
ne, związane ze stroną formalną obrado* 
wania.

Cechą charakterystyczną ich jest toy 
że mają pierwszeństwo przed innymi.

Za formalne, t. zn. nie mające ni o 
wspólnego z merytoryczną treścią obrad* 
uznaje się sprawy związane ściśle z i chi 
prowadzeniem, np. otwarcie, odroczenie ii 
zamknięcie dyskusji, przejście do pcw 
rządku nad jakimś wnioskiem, dalej| 
wnioski o zamknięcie listy mówców, c* 
skrócenie przemówień do określonego; 
czasu (np. do 5 minut) — wnioski w  spra­
wie sposobu głosowania, wnioski o przy* 
wołanie kogoś do porządku itd. itd.

Po przegłosowaniu wniosku o zamknię-

iptteżyciem. To nie ptaki tam lecą w obłokach, lecz w najpięk- 
I aiejszy kształt przyobleczone marzenia. Brzmi to może jak 
I przesada a jednak zrównoważeni Anglicy, zachwalając- podróż 
I nad Amazonkę, przelot arara podają jako jeden z cudów tej 
jHjecznej krainy.

Najzawziętszym wrogiem papug jest człowiek. Poluje na 
nie z pasją, bezlitośnie je tępi i powiada, że są desgrasados, 
ttyli—przeklętę,gdyż nachodzą jego pola uprawne i, bez wstydu 
potnie, śmią dzielić się z nim darami Bożymi. A człowiek tego 
nie łubi.

Gdy kiedyś zajechałem do kolonii Candido de Abreau w 
brazylijskim stanie Parana, cała okolica śmiała się z wojny, ja- 
M prowadził z papugami na swym polu kukurydzy jeden z 
osadników. Był to stary Niemiec rosyjski z nad Wołgi, przybyły 

Brazylii przed trzydziestu laty, trochę dziwak i niedołęga. 
ICZQe stada papug nawiedziały jego pole i w końcu zrozpaczo- 

^  aiemiec nie mógł z nimi dać sobie rady. Straszenie i  wy­
gaszanie nie odnosiło już żadnego skutku. Rozzuchwalone 

Przyprawiły osadnika o ciche szaleństwo. Biedak zu- 
I SPłe zdziecinniał i nie umiał już o niczym innem mówić, jak I Er ° PaPu&ach* Jego opowiadania brzmiały jak groźne biule- 
I * placu boju i wszyscy byliśmy ciekawi, kto wygra
I  °jnę: człowiek czy papugi. Któregoś dnia Niemiec oznajmił 
IjL?1,2 wielkim triumfem, że on wygrał, albowiem przez cały 

nie przyleciał na jego pole ani jeden ptak. Ale gdy 
| 4 aw<? zbadaliśmy na miejscu, stwierdziliśmy, że papugi dla- 
|Ü r  ûle przylatywały, ponieważ kukurydzy wogóle już nie 

Polu, bo ją wyjedzono i po prostu zabrakło ziarna na

|  W?. dnia mam u siebie w domu papugę, którą pięć lat 
» de u  P°^arował mi ’ szlachetny brazylijski fazender Fèlisbino 

^  r̂a*8 La Serda. Papugâ świetnie się chowa i należy _ do. 
rzadkiego rodzaju, zwanego w  Brazylii pejta rosa. Gdy

mi ją darowano, oświadczono, że odznacza się wielką intełi^ 
gencją, wyjątkowym darem mówienia i wielu innymi cnotami* 
I rzeczywiście, papugą często woła ricco, co znaczy: bogaty, po-» 
tem woła cora, co znaczy: idź precz! i potem jeszcze umie! 
szczekać jak zły pies» Lecz na tym niestety kończy się cały 
zapas je j wyrazów, je j inteligencji i je j  cnót. Bo Kora, — taM 
ją nazwaliśmy — to skończony nieuk, nicpoń i darmozjad. Al 
poza tym jest to prawdopodobnie pięćdziesięcioletnia staruszka*

Razem z tą papugą przywiozłem rozkoszną małpkę kapu- 
cynkę, młodego samczyka. I oto co się stało. Pomimo euro­
pejskiego. zimnego klimatu papuga poczuła w  swoich żyłach’ 
wiosnę. W starym piecu diabeł rozpalił.

Poczciwe, gderliwe ptaszysko zapałało młodzieńczym ogniem 
i cały swój afekt — o zgrozo! — skierowało ku pięknemu mał- 
piszonowi. Zaloty papugi były rozpaczliwe i niepozbawionef 
komizmu, y Gdy on pojawiał się na je j widnokręgu, ona, ocię** 
żała dotychczas staruszka, sunęła w lekkich . podrygach kur 
niemu i zasypywała go ptasimi pieszczotami.

Na te dziwne zabiegi patrzał małpiszon z wielkiem zakłopo­
taniem, nie wiedząc, jakie stanowisko zająć wobec romantycz­
nej awantury. Przyznam się, że i my ludzie, też nie wiedzie­
liśmy, co począć. Podobne zboczenia uczuciowe często spotyka! 
się u papug. Dopiero po śmierci małpki Kora ochłonęła Z 
zapału.

Niechaj mieszkańcy brazylijskiej puszczy miotają przekleń­
stwa na papugi, niech koloniści australijscy alarm ują cały świa^ 
napadami tych ptaków, ludzie nie zmienią tak łatwo oblicza 2 
duszy przyrody: papugi pozostaną nadal prawdziwą ozdobą tren 
pikalnych krain, pięknym symbolem gorącej puszczy — i po­
zostaną nadął w państwie zwierząt rodziną szlachetną, wyróż­
nioną, godną — powtarzam — pióra Maeterlinęka.

K O  N I E Ć *

11
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cie d y skusji z uw zględnieniem  zapisanych 
do głosu, nie można się ju ż  zapisyw ać na 
lis tę  mówców.

P raw o  jednorazow ego przem ów ienia 
służy  ty lko  tym, k tórzy  się jeszcze p rzed  
uchw alonym  wnioskiem  do głosu zapisali. 
N iezależnie od tego spraw ozdaw cy i wnio* 
skodaw cy m ają zawsze głos ostahii.

W niosek form alny  może być postaw io­
n y  w każdej chw ili. N atom iast w  te j  sa­
m ej spraw ie fo rm alnej można ty lk o  raz  
przem aw iać. K w alifikacja  w niosku należy  
cło przew odniczącego. Jeżeli p rzew odni­
czący uzna dany  w niosek za form alny , 
o tw iera  zaraz nad n*m dyskusję , dopu­
szczając  z zasady ty lko  2 mówców (za i 
przeciw ).

W szelk ie  sp raw y  zw iązane z form alną 
stroną  p row adzen ia  obrad  pow inien obej* 
mować z reg u ły  regulam in k ażd e j o rg an i­
zacji czy zw iązku.

Zależnie od stosunków  praw nych  i 
p rz y ję ty c h  zw yczajów . poszczególne 
p u n k ty  regulam inów  mogą w ykazyw ać 
m niejsze lub w iększe odchy len ia  — z za­
sady każdy regulam in  obrad  t ra k tu je  o 
n astępu jących  sp raw ach  :

1) Osoba przew odniczącego  — w ybór 
— głów ne obow iązki;

2) W nioski m ery to ry czn e  i fo rm alne 
oraz dyskusja  nad n im i;

3) Sposoby g łosow ania;
4) W ybory  w ładz;
5) P rzepisy  d y scy p lin a rn e  (porządko­

we).
Poza tym  w regulam inach  obrad można 

znaleść jeszcze tak ie  postanow ienia  ja k  to, 
że uczestn icy  ob rad  mogą żądać, aby ich 
uw agi ja k  np. w strzym ania się od głoso­
w an ia  lub  zastrzeżenia  przeciw  pow zię­
tym  uchw ałom  (np. votum  -separatum ), b y ­
ty  zam ieszczane w  protokóle.

Podobnie w iększość regulam inów  za­
w iera  p u nk t, że w niosek odrzucony nie 
może b y ć  p ode jm ow any  na tym  sam ym  
zeb ran iu  (D okończenie nastąpi)

Kronika życia bieżącego 

Ryga
UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU MATURZY­

STÓW P, T. O. W ŁOTWIE. Kolejna próba dl« 
wszystkich członków Chóru Maturzystów odbędzie 
się w poniedziałek, 8-go listopada r. b. o godz. 
20-aj (8-ma wiecz.) w Domu Polskim (przy ul. 
Dzirnawu 46). Uprasza się wszystkich członków 
o obowiązkowe i punktualne stawienie się.

Lepaja
FILIA ZPM W LEPAI 

organizuje 14. listopada b. r. obchód ku czci pa* 
trona młodzieży

STANISŁAWA KOSTKI 
Program; o godz. 9,30 rano w kościele para­

fialnym nabożeństwo z procesją, o godz. 7. wiecz. 
odczyt z przezroczami w lokalu T-wa Dobroczyn­
ności. Odczyt wygłosi p. K. Mitkiewiczówna.

narodowych. Herbatka zakończyła gu 
tańcami pod dźwięki orkiestry /■.***&*1

Daugawpils ' ?W
ZADUSZKI U HARCEREK. W dzień 7 ,

2. listopada, polskie drużyny harcerek f i l i i  
Daugawpilsie, nawiązując do pięknej n. ® w 
religijno-ludowej, tłumnie zebrały gu 
żołnierzy z armii generała śmigłego-Ry3„fl|S  
łych w walkach o oswobodzenie Łotwy. 
grobie zapłonęła świeczka, zapalona 
Za dusze bohatersko poległych w wojskn 
poszły gorące modły do nieba, |

Podobną uroczystość zorganizował? i. *
również na parafialnym cmentarzu, »
samo jak na Słobódce, leżą zapomniani uolL ^  I 
nierze. * * * Ï

Konsul R. P. w Daugawpilsie wra* ,
i  *  i

Jełgawa
kami Konsulatu w dniu 2. listopada mM 
cmentarze polskich żołnierzy dla uczczeni» u? 
mięci.

Birże
Po przerwie letniej praca w świetlicy filii Jeł- 

gaw.skiej ZPM rozpoczęła się na nowo. Filia po­
siada pięknie odnowiony lokal, składający się z 
sali i czytelni, gdzie też mieści się radio dla czy­
telników.

Na rozpoczęcie sezonu zimowego staraniem 
prezesa filii i zespołu żeńskiego zorganizo­
wano herbatkę. Ciepłe przemówienie wygłosił kol. 
Gławdan. W deklamacji przyjęli udział koledzy 
R. Padżuk i J, Beczi*. Chór męski pod kierów- 
nictwein kol. K. Padżuka odśpiewał kilka pieśni

DNIA 14. LISTOPADA W DOMU P PB(w  I1 
NIKOWEJ W BIRŻACH staraniem Zamfo g ł  I* 
nego i miejscowej filii ZPM odbędzie się 
programowo-taneczny. K

Na program złoży się przedstawienie Te*tmb li 
Kukiełkowego. Zostanie wystawiona baika n » ! 
si, co gąski zgubiła".

Początek przedstawienia o godz. 19. p, . 11 
gramie — tańce do godz. 3. rano.

Wstęp od Ls 0.70 do Ls 0,20. ' &

Zespól kukiełkowy filii ZPM w Rezekn®
Drużyna piłkarska filii ZPM w Lepai — raisin

Kurzeme w piłce nożnej jo

Aleksander Btachnia

Mściwa ziemia
Aleksander Błachnia — to samorodny 

polski talent «chłopski ze wsi Prandocin (w 
powiecie garwolfiftHrtnĄ .■ Ukończył zaledwie 
J  oddziałów szkoły powszechnej. Ma lat 21 .. 
Ptififlfize jego utwory drukował jlüfSTT̂ 1 ÏJ- 
godników literackich w Warszawie, który też, 
ze składek swoich czytelników, ufundował 
dla syna polskiego chłopa specjalne stypen­
dium: dziś Aleksander Błachnia przygotowu­
je się w Warszawie do egzaminu maturalnego. 
Wodne chwile od nauki poświęca pracy lite­
rackiej. JPróbk® tej pracy — ciekawe opoWa- 
danïêT p . t. „Msciwav>iiffemia“ — zamieszcza­
my niżej. Redakcja.

— Bo to, w idzita , tak e  zimno. Mróz, 
In ig : w ali i w ali. N aw et n ie  zdatno gdzie 
p ó ś ć . . .

— A n o ..,
— . . .  nie chce się nigdzie iść. A mu­

sow o . . .
— M usow o. . .
— . . .  no pew no że musowo. Przecież ni 

m um y co w  gębę w łożyć. A jeść  się bo- 
chorum  c h c e . . .

12

— C hce się . . .
— . . . a  tu  nim a skąd  pozyczyć choć ze 

ćw ia rtk ę  zyta. A przeciez  bym  zaraz od­
d a ł . . .  Jo  lub ię  zaraz  oddać, od r ę k i . . .

— Kogo chceta m y oddać?.,,
— . . .  ja k  to . . .  — G rab a  się zn iec ierp li­

w ił: „Co ón kpi sobie, cy co?“ — po­
m yślał.

Lecz n ie : W ojciech n ie kp ił sobie. Po 
p ro s tu  m yślał o sw oich sp raw ach  i naw et 
n ie w iedzia ł o co chodzi. D opiero  te raz  
ocknął się i zaczął słuchać. A G raba, ja k  
to G rab a  — m ówił. Z początku  ostrożnie. 
Potem  ju ż  śm ielej i o tw arcie:

— . . .  w idz ita : Jo zawsze mogę w um a 
oddać. K iedy  ty lk o  będzieta  chcieli. T ak ą  
ćw ia rtk ę  zy ta  to  — dziś i j  ni mum, ale 
fu tro  ju z  ją  m ogę m ić i zaraz w um a oddać. 
Bo co tam ? — pódę, zarobię i ju ż  będzie. 
W icie chyba — jo  zaw sze mogę zarobić...

S tać mnie. Mum siły  dosić. Oj, mm 
w idzita : zaroz p o ju trze  mum iść ao młyfl$ |  
tąm  się zarobi i... no i wum zaroz prnp 
niesę. Oddum ... Mówię wuma.., pozycfl 
oddum  zaroz.

— W icie Jęnie, jo  dużo zboza to tfl 
niem um . I albo m y starcy dlo siebie iw 
że się tąm  sprzędo z pół korce, albo
A w ym  pozycyć... toć wiadomo... tak san» 
ja k b y  i darm o dać i powiedzieć: ,,A w* 
cie tam  sobie, niech wum będzie na toĄ 
wie. Możecie nie oddawać/* WiadosWi 
w y  ju ż  tąm  nie oddocie...

— Jo oddum , mówię wuma, odduni, j 
Boga kochum , oddum. Pozyecie. »? 1 
nap raw d ę  nim um y co w gębę wlozyc-

— A niech tąm, psynieście worek, ^  
p ię w um  tygo zyta. Niech tam...

— O ddum  wum, mówię wuma... ^ fci

O j G raba, G raba!
B iedny to napraw dę ten człowiek I 

p ię tnaście  m orgów ziemi. I to ?
mi! A pomimo to ma tylko jedną r p 
Koń mu zdechł z przepracowania-, 
mimo — że je s t to dopiero grudzieu ^  J  
ma ju ż  co w  gębę włożyć. Am 
sieczki u rżnąć d la krowy. j e

T en G raba, ten  Graba! J j
I pomyśleć, że ten człowiek P® ^  

przecież zupełnie dobrze sytuo .  ̂j j  
spodarstw o. A do tego trzeb® 
szcze, że G raba  jest człow iek iem  •jnyj9- 
bardzo  pracow itym . Zdrowy®» . „ £«i^ 
C złow iekiem  — stalowym
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fjiaty Bartłomiej

Listy pożegnalne i inne
Jesł jesień. Niejednej i niejednemu z 

fas kończy się termin pracy, zbliża się 
fatom i as t azień wyjazdu do kraju, do 
twoich. Wszelkie pożegnania i wszelkie 
odjazdy są w zasadzie smutne. 60 jakkol­
wiek czulibyście się źle — zawsze przy- 
firjrczajenie sprawia, że człowiek na dnie 
jerca tai troszkę żalu za tym, co było, a co 
jaż minęło, co, choć było ciężkim i szarym 
|  zostało jednak przeżyte, przepłakane, 
przecierpiane. W każdym zakątku swo- 
iej izby, w każdej najdrobniejszej pracy 
iwojej człowiek zostawia cząstkę siebie, 
[dlatego smutno mu jest, gdy musi odjeż­
dżać, gdy zbliżają się chwile pożegnania.

O tym jesiennym pożegnaniu pisze P. 
Shvanowicz:

— „Wielu z nas wyniesie z Łotwy spo­
ro złych i dobrych wspomnień. Kochane 
loleżanki i kochani koledzy! Zastanów* 
my się, czy w nas samych nie leży trochę 
winy, czy nie jesteśmy winni tego, że nas 
tutaj źle traktowano?

Czyśmy zawsze pamiętali, że reprezen­
tujemy tutaj wielomilionowy naród i że 
musimy tak się zachowywać, aby trakto­
wano nas jako ludzi, a nie jako bydło?

Z bólem w sercu musimy skonstatować, 
że w wielu wypadkach tak nie było/‘ 

Jakby na potwierdzenie powyższego 
J. Kmito pisze o jakichś „przeszło 100 ro­
botnikach, z których ani jeden nie prenu­
meruje „Naszego Życia” albo o niejakiej 
Ninie Dyrko z gminy Głębockiej, którar 
jakkolwiek ma 17 lat i ll.letnią siostrę 
pozostawioną na niełasce losu w kraju,” 
przychodzi do knajpy, kupi ćwiartkę, wy- 

' pije, potem chłopcy ją lubią, bo dla nich 
jeszcze cukierków kupi. . .  A kiedy sio* 
strzyczka prosi ją o przesłanie 5 złotych 
— to ona pisze do domu, że była b. chora 
i dlatego nie ma gotówki...

A czyż ona jedna — taka Nina? 
Istotnie. Nie jest ona tylko „jedna" i 

dlatego źle traktować nas tutaj mogą i 
często .... muszą.

Bo i jakże gospodarz ma mówić o ro­
botnicach z Polski skoro mu taka Nina 
będzie „ćwiartki1' spijała i sprowadzała 
chłopców? P

O innej także, tym razem Rozalii Le- 
ciago z pow. Wilejskiego, pisze Leon 
Burel. Ta w swoich przygodach miłos­
nych specjalnie uwzględniała latgalczy-

może robić bez końca i robić. I ganiać 
I Bebie. I zapobiegać. I zarabiać...

Człowiek ten powinien być bogatym, 
Osobnym gospodarzem. A on jest dzia­
dem, nic w chłopskim życiu nie znaczą­
cym. Jest szkodnikiem i wstydem wsi i 
Bkolicy.

Bo też — jego ręce i nogi ozłocić, a gło*
« psnm rzucW *■ WUWillłllJl 

■" 1 "*
Tak: już ten Graba „nie ma głowy“ do 1 

samodzielnego gospodarstwa.
I fe Chociaż?... kto wie?.., może jednak,
I Pyby nie stało się to, co na wsi staje się 
| ferdzo często.,, — może Graba byłby na- 

pttawdę solidnym gospodarzem?
Został on, w samych zaraz początkach 

^podarowania, okradziony: ze szmat; z 
Ncieli; z pieniędzy. Został zniszctony na 

PJkaset złotych i kilka lat .solidnej, usil- 
[ tej pracy i dorobku. .

Został tym sąinym skazany na te kilka 
|pracv już robionej, by się znowu doró- 
iM,Podciągnąć dó poziomu, na jakim stał 

samym okradzeniem..1, i wyżej.
.Na samym tylko gospodarstwie praca 
ka trwałaby długo, długo, 

y raba jednak był niecierpliwy. Nie 
jat tak długo czekać. Chciał jak naj- 

Jociej dobić do upragnionej mety — 
wrobytu...
n okazja się trafiła... — Graba po* 
** *a nią. Miał dobrego konia, dobry 
pracowitą, aż może przyciężką rękę 

i WlSc zaczai wozić kloce z lasu do târ- 
Czagy były dobre. Zarobek jeszcze

lepszy — to i zasmakował Graba w tym 
łatwiejszym bądź co bądź i szybszym zdo­
bywaniu pieniędzy.

Dobrze mu* szło: —- Toteż wkrótce 
Graba pokrył Straty poniesione przez
tamtą kradzież. I nawet mógł kupować 
inne, mniej pilne rzeczy. Mógł sobie po­
zwolić na kupienie od czasu do czasu buł­
ki, białego, miejskiego chleba. Kiszki. Na­
wet kiełbasy.

Ho - ho — Grabie wtenczas, szło! . . . 
A jeszcze lepiej szło Jagnie, jego żonie. 
Była ona wówczas panią całą gębą. Po- 
kupowała sobie.i dzieciom ładne, miejskie 
ubrania. Czapki, buty... Potem inne- je­
szcze rzeczy i rzeczyki...

. I cieszyła się Jagna. A czasem mówiła 
sobie:

.—■-.Kto wi, może to i lepi ze nas'wtęcas 
okradły. Bo jakbÿ nie — toby Jagîek pew­
no nié jeździł na zarobek. A tak — poje­
chał i,., tnumy wszystko.

A jednak wszystkiego już nie mięli. O 
— dużo już im brakowało; ziemia ich i 
gospodarstwo .samo w sobie było już nie 
to, ćo dawniej: zapuszczone, zaniedbane..'. 
Lecz oni o tym nie wiedzieli: zapatrzeni 
w ten swój uboczny zarobek i olśnieni je­
go wynikami — zapomnieli o gospodarst­
wie. Nie robili w nim jak się należy. Tyl* 
ko szybko, niedokładnie, bez zamiłowania. 
A tylko z m usu...

Lecz ziemia tego nie znosi. Więc po­
gniewała się na Grabę 1 rodziła coraz 
mniej. Coraz eorsze zboże. Coraz mniej­
sze kartofle.

ków, którzy ją  w końcu rzucili I jeszcze 
wyśmieli*

— „Czy my nie możemy zdobyć się na 
to, aby obcy nie mieli materiału do wy­
śmiewania i krytykowania nas?“ — koń­
czy Leon Burel.

Możemy.
Tylko trzeba się wziąć za ręce — wszy­

scy razem — pilnować się baczyć, by 
wszyscy pamiętali, iż nie są tutaj tylko 
robotnikami, ale też członkami wielkiego 
Narodu, którego godność nie może bvó 
szargana. * - I '

Jestem skromnym. I dlatego nie mogę 
przytaczać tych wszystkich słow uznania, 
które pod moim adresem kierują robotni­
cy. Muszę jednak powiedzieć jedno: że 
robotnicy zrozumieli moje intencje i po- * 
rady i że ja — Stary Bartłomiej — który] 
widział jak Ci robotnicy żyją i pracują —* 
zrozumiałem ich bóle i troski i radości, 
wobec czego między nami wytworzyła się 
zgodna i serdeczna współpraca. Krótko: 
za słowa uznania w listach P. Silwanowi- 
eza, J- Kmito, M. Szulgi, A. Sperki, J. Wil- 
kojcia —

staropolskie Bóg zapłać!

Naturalnie — mijały przy tym lata. Ał 
równocześnie z nimi psuły się i czasy 8 
Grabowe zarobki. Lecz że zboża miał ma* 
to ' więc musiał jeździć z tymi klocami* 
A kiedy ich było mało, to z żydami do 
miasteczka. Z cielętami dla żydów# Z 
mąką ze młyna do żydów.

Ale tego było mało. Tak strasznie ma< 
ło — że nie wystarczało na samo życie dla 
rodziny. O słomie, zaś dla krowy i konia 
trzeba było myśleć osobno.

Koń Graby żywiony tylko słomą i 
goniony ciągiem i zapracowany 1 wyprą* 
cowany — upadał. Marniał w  oczach* 
Nikł, Aż całkiem znikł. Zdechł po p ro stu *

:— Ot, psiakrew, zdechło bydlę — rzekł 
Graba zdenerwowany kłopotani i tym o* 
statnim upadkiem.

Swoją drogą był to kłopot nielada: Bo 
to świń Graba już nie trzymał i nie było 
co sprzedać ną nowego konia. Było się 
czego martwić. Lecz Graba tak bardzo 
długo się nie martwił. Qn zresztą nie u* 
miał się długo martwić. Potrafił szybko i 
składnie znaleźć wyjście z najbardziej 
zagmatwanej sytuacji. A że niezbyt to 
dobre było wyjście — no, to winien byl 
chyba... ten koń. Po co był taki drogi?.,*

Graba sprzedał swoją dobrą krowę, 3 
za nią kupił konia i nową krowę Była 
ona co prawda sporo, sporo gorsza. Ale 
Graba się tym nie przejmował: miał bo* 
wiem konia i niewzruszoną nadzieję, że na 
nim zarobi tyle, żp wystarczy jeszcze kie* 
idyś na kupienie innej, lepszej Krowy.
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Nasze porady i 
odpowiedzi

Eugeniusz Baran — Mazsalaca. Przysłał 
Pan 80 sant. z prośbą o w ysyłanie Panu 
pisma i razem prosi Pan o porady, zadając 
kilkanaście pytań  choć pisma dotąd Pan nie 
prenum erow ał, a porad i pomocy udziela­
m y tylko naszym .stalgm łnb na dłuższy 
o k résczasù  prt1uimeratornTir.- nT&~i«rś tym, 
în êr z ^ H 'a fc ft^ * 1 przyciśnie, przysyłają  

t opłatę na I miesiąc by otrzym ać ca ły  sze­
reg  cennych porad i w skazów ek i później 
zapom nieć o nas.

Rymowicz Stanisław — Keiżi. Jeżeli 
ktoś z robotników chce zabrać ze 
sobą rower, patefon, czy jak iś inny in stru ­
m ent używ any, to nieśli pamięta, że pol­
skie w ładze celne i graniczne wpuszczą do 
Polski te rzeczy w tym ty lko w ypadku, o 
ile robotnik okaże tym władzom zaśw iad­
czenie czy też rachunek kupna pośw iad­
czony przez Konsulat Polski w Rydze albo 
w  Daugawpilsie. R achunek kupna może 
każdy robotnik otrzym ać od tego zakładu, 
gdzie był kupiony row er, patefon czy też 
inny jak iś  instrum ent. Jeżeli rachunku 
kupna otrzym ać robotnik nie może, powi 
nien on wówczas o tr/v m ać  zaświadczenie 
t  urzędu gminnego w zględnie policji 
m iejscowej, stw ierdzające, że rzecz, którą 
robotnik chce wywieść, je s t używ ana, jest 
własnością robotnika w zględnie robotnicy 
polskiej, że wywożoną do Polski rzecz ro­
botnik  sam nżyw ał będąc w Łotw ie przez 
cały  rok. Tak samo w rachunku kupna'' 

data. kiedy robotnik  kupił 
jedną  z w yżej w ym ienionych rzeczy.Jeżeli 
w  zaświadczeniu podane będzie, że row er, 
patefon itd. były  prze/ robotnika używ a­
ne przez jeden  rok. czyli 12 miesięcy, z 
paszportu robotnika w inno rów nież w yni­
kać, że robotnik ten m ieszkał w Łotwie 
przez jeden  rok

Robotniku polski 1
Jeśli po otrzymaniu od Ad­

ministracji powiadomienia o wy­
gaśnięciu terminu prenumeraty 
niemasz zamiaru dalej prenume­
rować « N a s z e  Ż y c i e » ,

jeśli zmieniasz gospodarza, 
a wraz z nim miejsce swego 
pobytu,

jeśli wracasz do Polski, 
natychmiast powiadamiał o tym 
AdmimśtraciQ„N.Ż \b y  nie pono­
siła strat, wysyłaiac pismo nada- 
remme

Że to się jednak  nie udało — w inna te­
mu była ta przek lęta , mściwa ziemia, co 
zrządziła, iż ju ż  w grudniu  m usiał G raba 
kupow ać zboże do jedzenia. O na to zrzą­
dziła, że każdy najm niejszy , ciężką pracą 
zarobiony grosz, lazł i lazł w niezgłębione 
dno zwyczajnego, codziennego życia. Ono 
pochłaniało w szystko i nie pozw alało na 
robienie oszczędności, na kupno nie ty lko  
krow y, ale naw et u b ran ia  d la  dzieci, czy 
nowego konia. Ono, to zachłanne życie, 
zdecydowało, że G raba  coraz b ard z ie j za­
lęgał z podatkam i. O no też postanowiło, 
że koń, ten jadłodawca i życiodaw ca ca łe j 
rodziny — dostaw ał na śniadanie, obiad, 
kolację i dodatki — gołą słom ę i suchą, 
niekraszoną sieczkę. Nie było j e j  czym 
krasić.

1 znowu nikł i n ik ł w oczach. I znowu 
zdechł w chw ili, k iedy G raba w iózł m etr 
szczapów dla nauczyciela.

T eraz było znacznie gorzej z tym  ru ­
szeniem wozu — norm alnego życia rodzi­
ny  G rabów . Krowa, k tó ra  daw ała  litr  
m leka na całą dobę, p rzedstaw iała tak  
małą wartość, że nie w ystarczyłoby  za nią 
naw et na konia.

Było gorzej, to p raw da: Ale od czegóż 
głowa G raby ? Jego szybkość decyzji?  
Jego energia?..'. Zdecydował się szybko: 
Sprzedał jeszcze tą krowę. I kupił za nią 
staruszka — konia; zaebudzonego, zamę- 
czonego. Lecz za to taniego. Tak tanie* 
go, że zostało mu się jeszcze trochę p ienię­
dzy na kupien ie małego prosięcia. Mówili 
sobie z Jagną:

iycia Polaków zagranic* j
iLSKIE MIASTO W ARGENTYui.  IffftłnżfiniA . PaUtSa/m  ? . ™»Ł » ^POLSKIE MIASTO W ARGENTYNib 

okazji 40-lecia założenia „Polskiego miesbV.l 
gentynie" Apostole*, cała prasa polaka w pÜA 
poświęca wiele miejsca na etre**»enie fon 
będącej żywym dowodem wytrwałof “ 
zdobywczośd polskiego emigranta.

POLSCY ROBOTNICY -  NOW I 
PRENUMERATORZY :

A łksuin Jan  — Rugana 
B aran Eug. — Mazsalaca 
A.JM eżsargs — Jełgaw a 
W iniczek Serg. — Ergiem  
Paczko Nik. — Wizła 
M onczyński M. — Beresne 
S aber M aria — D eeum nieki

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba  je  
jeszcze ROZPOW SZECHNIAĆ w śród sw o­
ich bliskich i znajom ych oraz sam em u 
PRENUM EROW AĆ (t. zn. płacić za jego  
otrzym yw anie).

Pam iętaj, że m iesięcznie (cztery ładne, 
ilustrow ane i bogate w treść  num ery) 
„Nasze Życie” kosztu je  TYLKO 80 (osiem ­
dziesiąt) santym ów .

— To prosię urośnie, upasie się go, 
sprzeda i kupi za niego krow ę.

Nie przew idział b iedny  chłopina, sam 
pracow ity  do ostateczności i silny  — że 
jego s taru szek  — koń... nie p rze trzym a 
jego siły  i jego ciężk iej ręki i padn ie  z 
głodu, z w ycieńczenia, ze starości : że. nie 
m ając konia, n ie będzie m iał na czym  za­
robić i za co kupić  zboża. Że na to zboże 
będzie m usiał sprzedać prosię. I że d la te ­
go pozostauie w swoich budynkach  ty lk o  z 
ludźmi .k tórych  trzeba  w yżyw ić, a k tó rzy  
do p racy  zaro b k o w ej nie są jeszcze zdolni.

A to się w łaśn ie  stało.
Na czole G rab y  pow stała nowa. duża 

zm arszczka. A w  głow ę w biła mu się po­
n u ra  rzeczyw istość, m ówiąca, że n ie posia­
da w swoich budy n k ach  ani jednego  ży ­
jącego  stw orzen ia : prócz tych  ośmiu gąb, 
czekających  bezlitośnie na posiłek. 1 mo­
że różnych tam  robaczków , co siedzą i 
p su ją  drzew o ścian. Bo n aw et m yszy i 
szczury, nie m ając w nich nic do jedzen ia , 
uc iek ły  precz, precz: gdzieś, gdzie będą 
m iałby do ch ru p an ia  w sw ych m ilu tk ich  
ząbkach chociażby naw et ja k ie ś  odrobiny  
słomy. Jak ieś śm iecie i p roszki, czy od­
padki od daw nego jedzen ia . U G rab y  i 
tego nie było.

Wóz, w edług  rozum ow ania G rab y , by ł 
je d v n ą  podstaw ą, na k tó re j m ożna by  było  
oprzeć się jeszcze i podeprzeć w  ciężkim  
dążeniu  do poddźw ignięcia się z upadku .

W ięc w ozu G raba  nie sp rzedał. Nato* 
miast sp rzedał połow ę swego nędznego i 
zniszczonego ju ż  lasu. M usiał przecież

gracja, skierowana do Misńones w 
r. 1897, nietyłko zbudowała kilka kolonii 
założyła mio^o Apostoles, którego jednym T ^ 
życieli i wielokrotnym burmistrzem był 
prezes misjoneńskiego związku towarzystw 
Michał Zubrzycki.

POLAK — KANDYDATEM NA 
MIASTA BUFFALO. Przy najbliższy^ 
na urząd głowy tego wielkiego miasta wJÜ?* 
będzie kandydatura zasłużonego działacza, j 
Franczaka, zajmującego dziś wysoki urząd tóa/ 
Komisarza Zdrowia. Kandydatura ta ze w,Jv^ 
dużą liczbę Polaków w Buffalo ma duże szam» ** 1 
wodzenia, tym bardziej, że dr. Fronczakogólnie*! 
poważany tak dla swego charakteru, jak i jj* I 
loletniej działalności społeczno-narodowej. w I

POLAK NA CZELE DRUŻYNY GOLFRr*» 
UNIWERSYTETU W MICHIGAN (USA) n! 
wersytet michigaóski, jedna z na jp rzed n ie w  
uczelni świata, posiada bardzo popularną i 
za sobą wiele sukcesów drużynę goliatów, f  «J 
nie sportowców cieszy się ogólną sympatią i w
niem młody Polak z Rochester N. Y., Au .
Kurpiński, który ostatnio został obrany l«pi*l[|r> 
drużyny golfistów.

„ŚW IĘTO M ATKI" UROCZYŚCIE OBCHO. 
DZONO W BELG II. Centralna Organizacji |jj 
Polek w Belgii poraź pierwszy na terenie Hdd i 
zorganizowała wraz z Komendą Harcerek Polskkłf 
„Święto Matki". Dzień Matki — PoBd ni e®. 
gracji nader uroczyście obchodzono w kolonii I*? 
ters’ag (Limburgia).

Czułe, serdeczne sceny uroczystości, z mandai 
odegrane przez dziatwę, przygotowane pnei d»F 
żyny harcerskie i Koła Polek — symboUcagi 
przedstawiały kochające serca dzieci i dowoM 
wdzięczności dla swej Matki, „święto Matki* m 
emigracji przypomina doniosłe obowiązki Polki » 
granicą, która prócz codziennych trosk matciynji, 
z oddaniem się poświęca sprawie wychowania nk 
dego pokolenia na dzielnych synów i córki Ojaja 
— Polski, stojąc na straży awangardy polis 
wśród obcych.

Zjednoczone w Centralny Związek Towanj* 
Kobiecych Polki w Belgii — godnie służą pofabi 
sprawie. J. H.

ku p ić  trochę  zboża, trochę kartofli, trod( 
słon iny  i tego nieodzownego a niego - 
konia. P rzysłow iow ego już wówczas k» 
nia G rabow ego: — nędznego, chudego,si» 
rego, za k ilk a  tygodni mającego zdych* 

Że to  już , na szczęście, nadeszła wio 
na. Że rosła  tra w a  — to i porobił Gru*
; mrę tygodn i na tym  koniu. I podtrzynf 
w ał ja k o ś  to  sw o je  nędzne wegetował#. 
P o d trzy m y w ał do czerwca ,dokąd żyl**] 
i dokąd  m ógł na nim jeszcze coś mec» 
zarobić. 1 J

Ale k ied y  i ten  koń zdechł — nastąp®| 
k la p a : C en a  koni poszła w górę. i “jj 
mógł ju ż  k u p ić  konia za resztę sprzedani! 
go lasu. A naw et za wydzierżawioną 
dw a la ta  łąkę. Do osławionej Grabowi 
m ęczarn i kon i żaden z nich już się w® 
dostał , J

G rab a  m usiat za te pieniądze j 
zboża i znow u karto fli. O tym P . 
trzy m ał ja k o ś  tam  do żniw, a ^ 
po żniw ach  i po zebran iu  nowych iw* 
do 1 g rudn ia , to  je s t do jego. G raio^j 
p rzednów ku . A potem , w zimie ja p .  ^
jeszcze ra tow ał się G ra W  Chodził p* , 
na różne doryw cze zarobki: to impo 
to pożyczał, to dostaw ał jakąś tani J 3
i d ru g ą  ćw artk ę . W reszcie—. ï  ■ 
dze oa ludzi, ja k o  zadatek na

Potem  to pólko całkiem sprzeaa^jftj 
k ilk a  m iesięcy sprzedał drugie. * 1
czw arte . . .g § | J

Co ja k iś  czas by ły  świeże piemą ' 
i św ieża, okropna rana, zadana cal , 
spodarsfw a.
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GOSÏODRBCZE
i 0 paszach i podściółkach

He paszy treściwej trzeba dać na 1 litr  
Jeka. Jeden kg otrąb zawiera 0,83 jed- 

t̂kj pokarmowe i 110 gr białka, a za- 
» iwn Î kg otrąb wystarczy na wyprodu- 
a Lwanie blisko 2,5 kg mleka, a w paszy 
w fldakcyjaej na 1 kg mleka potrzeba 

ić 0,4 &g otrąb. Ziarna seradeli należy 
ić w tej samej ilości, 1 kg makuchu 

Janego (lub rzepakowego ) lub łubinu 
Ugoryczonego niebieskiego zawiera 1,1 
Pnostki pokarmowej i około 240 gr 
iałka; z tego widzimy, że w danym 
ypadku białka wystarczy prawie na 
kg mleka, lecz będzie brakowało przy 
® jednostki pokarmowej, bo na 6 kg 

Jeka należy dać 2 jednostki pokarmo- 
fe. Wobec powyższego, gdy stosujemy 
isze treściwe o wysokiej zawartości 
alka, ażeby te ostatnie wykorzystać, 
bok makuchów musimy stosować w pa­
ry produkcyjnej okopowe. Do 1 kg ma- 
uchu musimy dodać 10 kg buraków, lub 
kg ziemniaków, czyli 1 kg makuchu 
ianego plus 10 kg buraków, zadane z 

f: aszy produkcyjnej, wystarczą na w y  
indukowanie 6 kg mleka, a poza paszą 
podstawową względnie bytową na wy- 
srodakowanie 1 kg mleka powinno się 
fi 0,1? makuchu plus 1,7 kg buraków. 

Parmie obliczyć można, ile powinno się 
hć m produkcję 1 kg mleka innych pasz 

Jfa&iwych i z jakim dodatkiem okopo- 
I tych. Należy pamiętać, że 10 kg bura-

ĝ 0 d c ię te  od niego kawałki, wyrabiane 
|  ipiej i uprawiane solidniej — zrastały 

gospodarstwem innych gospodarzy. 
Snzity piękne zboże, ładne kartofle, tyl- 

J  nie dla Graby.
Potem Graba sprzedawał coraz dalsze 

i ««wałki pola. Wreszcie oborę, stodołę, 
•. jtóupę. Piwnicę... Wszystko.., wszyst* 
i »», Nawet wóz,,,

Aże wreszcie wyprowadził się całkiem 
*wsi Jego rozgniewana ziemia, dopiąw- 

swojej okropnej zemsty za wyrządzo- 
Pl Jej zniewagę — ignorancji i lekcewa- 
®ia w stosunku do siebie — podzielona 
* kawałki, powiększyła gospodarstwa in- 
b»l Oprawiana solidnie i kochana przez 
JK® rodzi im pięknie. Bogaci ich... I ko- 
®a' Ï szanuje. I jest dobra.,, wdzięczna... 
^ l i w a .

Nawet zapomina powoli, że kiedyś, na 
fl solidnych sokach i je j  solidnej pracy, 

p e?ft°wał jakiś tam Graba...
“owoli zapomina o tym i wieś;

m

Çïaba'pr i żyje dziś w miasteczku. Nosi 
?  jjjptodzi°m. Rąbie im drzewo. Czasem 

J , 7.°,m w piecach. Czasem zaniesie 
Ą y- jakąś walizkę do stacji...
19 M a  tam jeszcze jakiś czas. We-

j a nędznie. Aż padła ścięta kosą

»

ków pastewnych można zastąpić przez 4 
kg ziemniaków lub 10 kg wytłoków ki­
szonych, lub 8 kg buraków pólcukro- 
wych, lub 9 kg brukwi, lub 8,5 kg 
marchwi, 12,5 rzepy, lub 4,5 kg buraków 
cukrowych. Liście buraczane kiszone w 
1 kg zaw ierają 13 gr białka, a na 1 jed­
nostkę idzie ich średnio 10 kg, a zatem 
1 kg kiszonych liści buraczanych, zada­
nych w paszy produkcyjnej, wystarczy 
na wyprodukowanie 3 kg mleka bez do­
datku paszy treściwej (nie powinno się 
kiszonki dawać więcej jak  15—20 kg na 
sztukę dziennie).

Doskonałą podściółką jest torf i kto 
ma u siebie jego pokłady i zrobi sobie za­
pas, ten może być spokojny, że przezimu­
je  inwentarz na dobrej ściółce. Kto nie 
ma, dobrze zrobi sprowadzając torf na 
ściółkę z okolic obfitujących w torfy. Torf 
na ściółkę jest znakomity, a zwłaszcza z 
torfów, tak zw. „wyżynnych". Na ściółkę 
zbiera się wierzchnią, jaśniejszą warstwę, 
a spodnią, bardziej rozłożoną, używa się 
na opał. W arstwa więc torfu na ściółkę 
może sięgać najw yżej 10—15 cm w głąb. 
Z torfów „nizinnych" na podściół dobry 
taki, k tóry  ma w składzie swym turzyce, 
mchy, sitowie, ale w zasadzie na podściół 
tylko torf „wyżynny" jest dobry. T»rf na 
ściółkę tym lepszy, im więcej wchłania 
wody, im więcej gąbczasty nie kruszący

Z praktyki dla praktyki

się, łatwo wsiąkający wodę (co przez pola* 
nie go wodą można zbadać).

Najlepiej, 'chcąc zebrać torf na pod­
ściół, przekopujem y rów, by woda zciekła' 
i łatw iej torf wysechł, a potem zdziera siq 
broną o długich zębach i pozostawia doi 
wyschnięcia, po czym zgrabiwszy, znóvj% 
bronujemy, powtarzając tę czynność takf* 
długo, aż zbierzemy sobie potrzebną ilość* 
Ciekawe porównanie zrobiła szwedzka! 
stacja doświadczalna, by się przekonać zi 
jakich materiałów sucha ściółka najw ięcej 
wchłania w  siebie wody w porównaniu zej 
swoją wagą. Otóż: strużki drewniane!
wchłonęły 230%, wrzosy 300% słoma ow­
siana 370%, sosnowe trociny 370%r liści© 
400%, słoma żytnia 450%, proszek z torfu  
510%, torf różnych odmian 1870%. Ale 
okazuje się, że torf dobry może grubo wię­
cej wchłonąć, bo prawie 30 razy ty le wodyj 
ile (suchy) sam waży. Proszek torfowy! 
jest gorszy od torfu, stąd lepiej go przed 
ścieleniem pod inwentarz poszarpać, zier* 
mię odsiać i dopiero użyć, bo w tedy chłon­
ność jego będzie większa.

Jak widać, najlepszą chłonność ma torf» 
Jeśli się zauważy przy tym, że torf wszyst» 
kie składniki z nawozu pochłania tak, żej 
nic się z niego nie m arnuje, to nic dziw­
nego, że nawóz torfowy jest lepszy odi 
słomiastego, zwłaszcza na glebach pia-* 
szczystycn, gdyż rozkłada się powoli, niei 
jest w ypłukiwany łatwo z gleby, a oprócz 
tego daje wilgoć piaszczystym gruntom* 
Ale na ziemie wilgotne, z małą zawartością 
wapna, nawóz torfowy zwiększa bez po* 
trzeby nadm iar wilgoci w  glebie i  działa; 
gorzej od słomiastego*

Orka zimowa

« « W o  dzieci Grabowych rośnie 
°8’ ^yj®* Wałęsa się po ulicy. 
* sobą i^z innymi... D z icze je ... 

coraz niżej i niżej i czeka zmiłowa- 
- ?kiego.„ Bożego...

ORKA ZIMOWA. Po sprzęcie buraków i ziem­
niaków zwykle przystępujemy do orek zimowych. 
Najlepiej orać w szerokie składy, gdyż najmniej 
wtedy jest bruzd i grzbietów, a i cała robota odby­
wa się szybciej. Jeżeli jednak posiadamy glebę 
zbyt ciężką i wilgotną, a nie drenowaną, to trzeba 
orać w wąskie zagony, aby na wiosnę woda mogła 
spłynąć szybciej bruzdami. Gleba dzięki temu 
prędzej obsycha i ogrzewa się, co — jak wiadomo 
— ma duże znaczenie, ponieważ prędzej możemy 
przystąpić do robót wiosennych. O ile nie mogli­
byśmy ze wszystkimi orkami na czas wydążyć, to 
na glebach lekkich ziemmiaezyska można nie orać. 
Przez kopanie ziemniaków ziemia jest tak spulch­
niona że na wiosnę wystarczy poruszyć ją  bronij, 
a w razie potrzeby kultywatorem lub broną sprę­
żynową, po czym można siać parzynę. ■

Orkę pozostawiamy na zimę w skibie surowej, 
żadnych więc zabiegów stosować nie trZeba. Cho­
dzi o to, aby jak największą powierzchnię ziemi 
wystawić na działanie mrozu, gdyż sprzyja to wy- 
dobrzeniu ziemi i uruchomieniu zawartych w siej 
składników pokarmowych, Zwłaszcza jest to waż­
ne na glebach cięższych. Działanie mrozu jest w 
danym razie wysoce dobroczynne, staramy się też, 
aby jak największa powierzchnia ziemi została 
poddana temu działaniu. W tym celu należy orać 
możliwie szybko, aby wyorana skiba była jak naj­
bardziej nastroszona. Oczywiście trzeba na czas 
orek zimowych konie lepiej żywić, gdyż słaby in­
wentarz pociągowy nie może dać szybkiej pracy. 
Jest to praca ciężka, a  od dokładnej i szybkiej or­
ki dużo zależy.

Orka zimowa powinna być dokonywana na głę­
bokość warstwy rodzajoej, o i!« pole, które orzemy, 
nie będzie nawożono obornikiem. Zwłaszcza pa­
miętać o tym należy przy orce ziemniaczysk 1 bu- 
taczysk. Okopowe dzięki k h  obróbce pozostawiają

ziemię głęboko spulchnioną, rolnik więc, słysząc Q 
korzyściach orki głębokiej, częstokroć na tych po* 
lach właśnie stosuje pogłębianie orki. Jest to  błąd* 
polegający na tym, że jakkolwiek po okopowydS 
pogłębianie jést najłatwiejsze do wykonania, ta  
jednak w stanowisku tym siejemy zwykle zboża ja» 
re (jęczmień i owies), które nie znoszą świeża 
wyoranej przy pogłębianiu calizny. Jęczmień ta® 
dalece jest na to czuły, że jeżeli warstwa m artw iej 
jest zbyt gruba, to się nie uda zupełnie. Z reguł g 
więc orka zimowa powinna być wykonana na głę* 
bokość tylko warstwy rodzajnej.

W wielu gospodarstwach orkę zimową łączą « 
jednoczesnym przyorywaniem obornika. Kia jest) 
to dobre, ponieważ orka zimowa powinna być głęn 
boka, o ile na to pozwala warstwa rodzajna, 4  
obornik powinien być przykryty płytko, Na gle» 
bach lekkich jest dopuszczalne przykrywanie obor­
nika orką zimową, ponieważ są  to gleby i  natury, 
przewiewne, przeto obornik ma zapewniony do- 
stęp powietrza nawet przy głębszym przykryciu! 
Natomiast na glebach ciężkich obornik zbyt głęh 
boko przyorany nie rozkładałby się należycie. Lew 
piej więc bez porównania obornik przykryć specjał* 
na oiką płytką, a zimową wykonać oddzialnie gł$> 
biej. Pamiętać zwłaszcza o tym . należy przy przy­
orywaniu obornika pod buraki cukrowe, które wy» 
maga ją  od samego wzejścia dużo pokarmów, kt&  
rych im może dostarczyć obornik już należycie ro*t 
łożony. Ponieważ buraki z reguły uprawiamy u f  
glebach cięższych przeto ribyt głębokie przykrycia 
obornika odbiłoby się ujemnie na burakach. i

Orki zimowe z  wytej przytoczonych względów 
powinny być bezwarunkowo wykonane, z regule 
bowiem unikamy orek wiosennych. Rolnik, który 
zaniedbałby orki zimowej, wystawia sobie jak naj­
gorsze świadectwo.

'  K m
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Na przestrzeni półtorawiekowejro okresu walki 
0  odzyskanie niepodległości przede wszystkim 
Sybir stał się krainą wygnania dla tysięcy nieugię­
tych bojowników o wolność Polski. Ale nie tylko 
Sybir. Również i na Kaukazie przez dziesiątki lat 
tysiące Polaków zapisywało karty męczeńskiej epo­
pei. Warto ją przypomnieć.

Stara to była metoda moskiewska —  polskich 
jeńców wcielać w szeregi swego wojska i na pod­
boje wysyłać. Stosowano ją jeszcze za czasów 
■wojen Batorego. Ale na szeroką skalę zaczęto 
stosować dopiero p® zaborze ziem polskich. Wciele­
nie do wojska było it&rą niemniej eięźrką niż zesła­
nie. Trzeba bowiem pamiętać, że w owe czasy 
służba wojskowa w Rosji trwała 25 lat, więc mło­
dzieniec, na którego siłą włożono nienawistny mun­
dur moskiewskiego żołnierza, o ile przetrwał te  25 
lat w ciężkiej służbie, wychodził złamanym na 
duchu starcem.

Do trzeciego dziesiątka lat ubiegłego wieku 
meżne szczepy kaukaskie zdołały utrzymywać swą 
n < 'odległość i bronić się przed zaborczością mos­
kiewską. Ale po tym czasie Moskale postanowili 
zawładnąć Kaukazem. Były to łata po zgnębieniu 
p.wstania listopadowego. Wówczas to poczęto ma­
sowo wcielać Polaków do oddziałów, mających do­
konać podboju Kaukazu. I ,  trudno o bardziej bar­
barzyńską metodę —  w łaśnie Polaków wzywać do 
pognębienia ludów, broniących sw ej wolności.

A nie były to pojedyńcze wypadki — w pierw­
szym okresie walk o podbój Kaukazu ilość Pola­
ków, walczących w szeregach wójsk moskiewskich, 
obliczano na 10—20 tysięcy, po wypadku zaś pow­
stania listopadowego aż do czasu ostatecznego pod­
boju Kaukazu liczba ta  wzrosła co najmniej dwu­
krotnie, a niektórzy historycy podają ją  nawet na 
100 tysięcy. Niewątpliwie jednak udział Polaków 
był bardzo duży, w niezliczonych bitwach i poty­
czkach z dzielnymi góralami właśnie Polacy wal­
czyli najmężniej, zyskując dla swej odwagi sym­
patię rycerskich górali.

W okresie 1810— l&Sfl. zyskali też Polacy opi- 
nię najmężniejszych żołnierzy i najlepszych do­
wódców, im też przyznano największą ilość odzna­
czeń. A dowódca armii kaukaskiej, generał Klu- 
genau, Węgier z pochodzenia, miał tyle sympatii 
dla Polaków, że do swego sztabu przydzielił więk- 
sEość oficerów — Polaków, aż car wdał się w tę  
sprawę i zabronił przyjmować Polaków, do sztabu.

Ale po powstaniu listopadowym stosunek Po­
laków do służby w wojsku moskiewskim uległ za­
ostrzeniu — raz po raz wybuchały bunty, całe 
gromady żołnierzy —  Polaków z bronią w ręku 
uchodziły do Turcji, do Persji lub do wodza górali 
— Szamila. Najczęściej Moskale udaremniali to i 
wówcaas ciężki był los tych Polaków, poddawano 
ich barbarzyńskim egzekucjom — przepędzano 
Bizez dwuszereg żołnierzy ubrojonych w kije, a  

« każdy żołnierz obowiązany był nie szczędzić nie­
szczęśliwemu razów. Ale bywały też i szczęśliwe 

s  \  J  ucieczki. Najwięcej rozgłosu wywołała wręcz nie­
prawdopodobna epopea Pawła Różańskiego, któ­
ry —  na czele oddziału w 100 koni —  uciekł z 
Kizlaru nad morzem Kaspijskim, niemal całą Rosję 
przeszedł wzdłuż i wszerz, dostał się do Mohylowa, 
a, utraciwszy połowę towarzyszy broni, począł 
przebijać się na Sybir, by wreszcie dostać się do 
piewoli i zostać ściętym.

Do dziś na Kaukazie pełno wspomnień o rycer­
skich wyczynach Polaków.

w Rydze
odbędzie się 

dn. 13 listopada w lokalu państwo­
wego rosyjskiego gimnazjum przy 
ul- Aku 10.
Początek o godz. Ô -wiecz.

Loda Halama, jedna z gwxajsd polskiego h»Ut T 
swojej kreacji „Zaloty Wiejskie*

i  h u m o r u
Do jadłodajni przy szkole- kucharek przychodzi 

starszy jegomość, starannie przegląda spis potraw, 
wybiera dwa dania i zaczyna smacznie zajadać. 
Póki spożywał zupę, wszystko było spokojnie. Gdy 
jednak zabrał się do węgorza w galarecie, obstąpi­
ły gościa młode panienki w białych fartuszkach.

Węgorz był doskonały, toteż . gość nie mógł 
zrozumieć, dlaczego panienki są smutne, stremowa­
ne, dlaczego patrzą nań niespokojnie i porozumie­
wają się szeptem.

— Co się stało, moje miłe panienki? — spytał 
smakosz,

— Nie, nic się nie stało —  odpowiedziała jed­
na z dziewcząt —  my tylko czekamy.

—  Na co panienki czekają?
—• Na wynik egzaminu.
— No dobrze, ale dlaczego panienki patrzą na 

mnie z takim niepokojem?
—  Bo od pana zależy, żebyśmy zdały. Jeżeli 

szanowny pan rozchoruje się po zjedzeniu tego wę­
gorza, to nas zetną z robót praktycznych.

Wszak i Azaliż
Gdzieś za miastem, za tartakiem ,
Azaliż spotkał się z wszakiem- 
Azaliż,
którego wiek gnębi! i paraliż, 
stęknąl: — „Zejdź z drogi, kanalio, 
przed dostojnym, biblijnym  członkiem

mowy.
Ode mnie wziął początek szlachetny kw iat

azaliowy,
A ty  od wszy się wywodzisz!'1 
— „Tak, tąkl 
Nie szkodzi!“ —- 
odparł spokojnie wszak.
„Tyś dostojnym, lecz martwym członkiem

mowy,
resztką szlacheckich rupieci.
Ja może jestem proletariusz niepokaźny,
lecz za to żywy i ważny,
i wielbią mnie poeci,
bo jestem jednozgłoskowylll
„Zarozumiały inteligencie,
wiedz: Twój zmierzch się zbliża**,

V
Tu wszak odwrócił się na pięcie, 
nie pożegnawszy azaliza.

* * *
Sędzia (czyta przysięgę, którą za n® | 

pow tarzać świadczący góral) : —- Pïzysiçgmu 
•Góral: Jo tyz...

* t  *
—-  Wiesz, są nieraz takie psy, ie pnecWi 

rozumem swoich panów.
—  Toś mi nowinę powiedział! Ja sam mari* 

kiego psa,
* * *

—  M arysiu, nie staw iaj butelki % benryną 'u 
ło ognia, bo może być nieszczęście!

— Eh, proszę pani, ja  tam nie jestem ptwł
na!

* * *
—  Niech pani wstanie z tej ławki!
— A to co takiego? Jak  pan śmie?
—  Proszę zaraz wstać!
—  Nie chce mi się i nie wstanę.
—  Mówię pani, że tu  siedzieć nie można
—  Dlaczego?
—  Dopiero co ją  pomalowałem.

*  *  *

— Mamo ! Czy powiedziała ci Marta, że W* 
niegrzeczny?

—  Nie. • * I  "1
—  To i ja w takim razie nie powiem, & * 

stłukła kryształową wazę.
*  *  *

Na próbie, w której uczestniczył Szslapin, * 
ny nie tylko ze śpiewu, a>le i z rubaszności. 
mistrzowi nie podobały się niskie tony 
Zwrócił się więc uprzejmie do niego: — Nieco 
żej, jeśli mogę prosić. Nieco niżej. — N» co 
lapin nieco zdenerwowany: — Dobrze! Ale 
kolonami śpiewać nie mogę.

* ★ $
Mały Bodzio przyszedł na zabawę | |  ^  

Po godzinie żegna się grzecznie z matką
—  Ależ Bodziu — woła matka Wada — ™ 

cież ty 'm a sz  prawe oko zupełnie podbite^,
—• Dobrze, dobrze... — odpowiada Bow « 

Niechno pani zobadzy swego syna, Ón ms “  
bite.,.

*  *  *  . .
—  Z listu: ...to sobie zapamiętaj nwj *

że jeżeli tak dalej będziesz się oglądał ** ^  
czętami, to możesz się rozglądnąć za inn* 
czyną.,. .

* * * ^  
—- Prawda Zosiu, ja  jestem pi«r***J

czy zna, który cię całował? .
—  Nie rozumiem, dlaczego katdy w 

wyjeżdża e tym  głupim ostaniem t  Nat®**"
. steś pierwszy.
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L ucyn a  Szczepań ska , ulubiona śpiewaczy »  
w y , w y jech a ła  do F ran cji, gdzie będzie i J j 1 
w ać W polsk ich  ośrodkach. Lucyna 
zw ana pop u larn ie  „Słow ik iem  W a ru * » y « 7 %  
przed  W yjazdem  najm ilsze  pozdrowieni, 

P olakom  Z Zagranicy


